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ROK O (V) „ :-:- WTOREK Z SIERPNIA 1919 ROKU Nr 209 (1133) 

Patriotyzm ludu chińskiego .. 
stworzył P.rzed 22 laty Armi~ Wyzwolenia 

bohatersko walczącą o wolność i socjalizm dla swego kraju . 
21 miast powiatowJch wyswobodzonych od 24 do 31 lipca br . ~----~~~} 

;J . Z okazji 22-g:~j roczn~cy utworzenia Chińsktiej Armii Ludowej Agen- sującego zasady marksizmu -le- PEKIN, (PAP). - Jak komuni-
CJa N0;'-71,,ch Ch1!1 opublikowała ~rt ykuł pt. „Możemy przezwyciężyć ninizmu. kuje Agencja Nowych Chin, w cią 
trudnosc1 , w ktorym czytamy ro. m: W k kl ·· j Nowych b. ł t od · t" d 24 

,,Pierwszego sierpnia 1927 roku przodujące siły narodu chińskiego on uz11 agenc a gu u i~g ego yg Dl~ l· o .• 
pod przewodem Komunistycznej Partii Chin dokonały w stol"1cy pro- Chin podkreśla., że jeśli partia ko- do 31. hpca br .. formac3.e armn .lu-

. . munlstyczna, armia ludowa i cały d lil ł 21 t 
wmcJI Kiang~i - Na?<JZangu zbrojnego powstan.ia, aby zmiażdżyć naród zrozumieją, na.turę czekają- OW~J wyzwo y '!czn1e m1as 

-
Nieuchronne ·fiasko Unii Beneluxu ko!ltrrewolucJ~, na ktorej. czele stał Czang-Kai-Szek. Dzień ten jest cych ich trudności i konsekwent-nie p~w1~towych, połoz?nyc~ w pr<>­

dmem narodzm CzerwoneJ Armii robotników i chłopów chińskich - oraz zdecydowa.nie podejmr~ odpo- wmc3ach Hunan, K1angs1, Hupeh, 
Ludowej Armii Wyzw9lenia.. W tym samym dniu faktycznie narodziły wiednie kroki do ich przezwycięże- Kansu i Szensi. HAGA (PAP). - W prasle holen nieuehronnym fiasku Unii Ben.elu­
się Nowe Chiny Ludowo-Demokratyczne". nia, t.o osi""'n'" cel, do którego zmie Wiele z tych miast leży na linii derskiej i belgijskiej pojawiają się xbuurg-a, Belgii. Holandii i Luksemo 

._ ""' cora.z bardziej SZCtRJre wiadomości o 
GŁÓWNYM .ŻRÓDŁEM SIŁY triotyzmu f internacjonalizmu. Każ- rzają. ważnych. połączeń kolejowych. Sytuacja gospodarcza ty()h państw 

c::::::fr?,r~f.:::~= ~,:°';~JiW:ad:~:::::.,.: Lud korean· ski· W_ a· lczv ~=~r::i:'=:.~~~~:;;1~ 
P art'..i Chin Mao-Tse-~ng w jed- nia oparta jest na zasadach . • dlowych-„Algemeen Handelsbald• 
nym z artykułów na :temat rządu d~mokratycznych. a jednocześnie • pisze: „Powiększa S:ę przepaść mię-
koalicyjnego podkreślił, że arm:a na wysoce rozwiniętej dyscyplinie. o 1· ednolitą, niezależną, demokratyczną OJCZyznę dzy Holandią a Belg:ią. Mniejące 
chh'lska jest potężna, gdyż skupiła Umożliwia to armii utrzymywanie t eh K między obu krajami poważne spr.zecll 
ludzi, którzy nie walc<>Ją w obronie ścisłego kontaktu z masami \udo- MOSKWA (PAP). ~ Czasopismo w roku bieżącym 20 milili.rdów wo- sterstwo Spraw Wewnę rzny o- ności - uniemożliwiają real!zację 
egoistycznych interesów małei gru- wymi oraz zapewnia Je.I wysoką Bolszewik" w arty"kule Krajnowa nów. reańsklej Republiki Ludowo-Demo- sojuszu gospodarczego", 
·py, lecz prowadzą sprav;iedliwą woj -.i:dolność bojową. ~mawia sytuację w Korei. Zupełnie inaczej - pisze „Bol- kratycznej opublikowało oficjalny 
nę w :ntcres:e szerokicn mas, w in- w zakończen:u Agencja Nowych szewik" - przedstaw'.a się sytuacja komunikat, w którym stwieitlza, !.ż ,:Podczas gdy Belgia dąży do IWG 
tcresie całego narodu. Chin stwierdza. że z wydarzeń ub'e W ciągu 3 lat od ch:"'il; wy_zwo- w Korei Południowej, która znał- w ostatnim czasie oddziały wojs~~- bodnych wzajemnych rozrachunków 
Głównym czynnikiem składowym głych 22 lat, ze zwycięsti•a ludu lenia Korei przez Armię Radziecką duje się wc:ąż jeszcze pod okupacJą we tegoż Ministerstwa całkowicie - pisze dziennik belgijski „Nieuwe 

tej armii - jak podkreśla Mao-Tse- chiń~kiego. wyciągnąć można na- sytuacja w Kore: Północnej. która USA, chociaż wojska rad~iec~ie ew~ zlikwidowały dwa silne oddz'.a~y ~Y G:ds" - Holandia jest do tego nie· 
Tung - jest chłopstwo. Jest to ar- stępujące wn:oski: stanowiła radziecką strefę okupa- kuowane zostały z Kore1 PołnocneJ wersantów i terrorystów w l:czb1e zdolna, ponieważ gulden holender-
mia zorganizowana na bazie eman- Skoro potraf:liśmy przezwyc;ę ryjną, radykalnie zmieniła się. P~o- już w końcu 1948 roku. Korea. Po-

1

150 osób skierowanych na teryto- ski nie jest tak „twardą" walutą, 
cypacji chłopstwa w histori: Ch:n. żyć niezliczone przeszkody natury dukcja przemysłowa w roku ubie- łudniowa stała się kolonią USA. rium Ko~e<i. Północnej przez mario- by wytrzymać konkurencję na ryn„ 

Oto trzy główne cechy charakte- militarnej, nie mające preccden- l!'łym wzrosła w porównaniu z ro- 2'. 860 przeds.:ębiorstw, z!1a.iduj~cych netkowy „rząd" Li-Sun-Mana. ku europejskim". 
ryst.vczne Ludowej Arm:i Wyzwole- m w dziejach. to potraCmv rów- kicm 1946 przeszło 4-krotnie. Po- się na terenie tego kraJU - Jedna ·.„„„„„„-„„„„-„„„„„„„„--„„„„„„„-„. 
nia Chin· niei przezwvcięi.:{· te niezl'czorc ważne zmiany nac:tapily takżP w .1'01 trzecia cześć zo&tała opanowana.J 

1 LUDOWA ARMIA w~-zwole- przeszkody gospodarcze i '. nnC'. na n'.ctwie Korei Północnej, W wyniku przez kapitał amerykań. kl, W chwi w J ław1•1• powsta,·e 
nia. prowadzona jest przez czo jakie napotykamy obecnie i nie- przeprowadzonej reformy rolnej li obecnej na terenie Korei Pol.ud- ugos 

lewą partię polityczną współczesne- wątpliwie napotkamy w przvszlo- przeszło 720 tysięcy małorolnych niowej jest „oficjalnie" 674 tys:ące d • rti 
go proletariatu chińskiego. miano- ~ci. Trudności te sa niislępstwem chłopów otrzymało ziemię. bezrobo~nych: z ~anych jednak pra- owa praw Zł wa pa a ~ 
wil'ie przez Komunistyczną Parli~ 7.acofania dawnvch Chin 1 uc::~ku W stvczniu br. Najwyżc:za Rada sy wymka. ze llczba btozrobotnych ' 
C'hin. imp~rialistycznego. Przekonanie, Ludowa Korei uchwaliła 2-letni wynosi 3 miliony osób. k • t ko len1•nowcka 2 LUDOWA ĄRllflA wyzwołe· iż trudności te przezwyciężymy, plan odbudowy i rozwoju gospodar- Marionetkowy r7.ąd Korei Połud- mar SIS ows - ą 

nia posiada własną ideologię. czerpiemy z wiary w bohaterstwo ki narodowej, który jest obecn:e niowe.i na czele z Li-Sun-Manem, znajdują się imperialistyczni agenol l 
prowokatorzy typu velebita oraz skom. 
piomitowani burżuazyjni politycy w 
rodzaju Stanoje Simicza, Milan Popo„ 
wicza, Marko Vujacicza., Zeczevicza, 
Mariana Brecel i "'i;uni. -

Armia ta wychowana jest w duohu narodu ch:ńskiego i w s1uszne kie pomyślnie realizowany. Budżet Ko- prowa.dzący pol:tykę antyludową, 
marksizmu-leninizmu, w duchu D•- rownictwo Mao-Tse-Tunga, sto- rei Półnoenej przewiduje na ten cel znienawidzony jest pn:ea: szerokie 

11.u czci Szandora Peto~fiego 
Piewca proletariatu -Władysław Broniewski składa hołd 
węgierski em~ poecie w imieniu na rodu polskiego 

BUDAPESZT (PAP) - Całe Wegry poet~· Wi;-g-i<.>r - Szan,Jora PP.torfiP!!;i>. mii:-r t.nh, któl',n-h <"Rła twórczość .ie~t 
ohc· hodził'y uroczyście Sljtną. ron:uicę PunktPm kulmiuac~·juym urocYy~to&ci .iouną "·ielką piet!nią wolności i buntu 
z1;011u najwi~k~zego rewoluc~·jnl'go była akadnnia w Budapeszcie w dnrn przcei1' ko t~·!'anii 1 krz.,·w<lzie społeez_ 

Pomn k wdz~ączm~śCI 
d1a Arm 1 , auz1tc~1ei 

ods!onręto w Jarosławiu 
RZESZÓW (PAP). - W Jarosła.: 

wiu (woj. rzeszowskie) odbyło się 
odsłon:ęcie Pomnika Wdzięczności 
dla bohaterów Armii Radzieckiej, 
która 5 lat temu, 27 l:pca 1944 roku 
w~•zwoliła miasto z rąk hitlerow­
skiego okupanta. 

::o lipca, na którą przyhył prr7,\'uent nej. 
Szalrn~its, członkowie rządu oraz lic'- D!ntrgo t.a twórn:o~ć naszych naj_ 
ni pi~arze zagraniczni. więk>z)-dl narorh1w~·ch· poetów po~iada 

31 lipca przed południem na placu dt.iś dla nas na;jglęl.Jszy sens interna_ 
im. Petoefiego, przed pomnikiem jl'go cjonalistyczny. Dlatl'go to hasłem, u_ 
imienia. na8tf).piło urocz.vste złożenia mirs:>:rzon~·m niegdyś na polskich sztan 
wieńców. Piękny wieniec złożyła dele_ darach ,,Za naszą. i '<':aHzą. wolność" 
gacja pisarzy polskich. d1.iclimy się ze w~7.y$tkimi miłujący_ 

Wieczol'em w reprezentar:vjnej sah mi wolność ludami. 
krajowych zwią.zków z;,wodowych od_ ·r,vórc 7.ość Petcofi<'go, :Mickil'wicza, 
był •ię z inicjatywy związku pisarz.V Slowackiego i Puszkina. wyrazicieli 
węgierskich wieczór, po8więco'l'1y pa_ idei. które są. podsta1' ą budowy nowe 
międ tw6rczości Petoefiego. go, łt>pszego spolerzeńs1 w a, jeRt. nam 

W imieniu delegacji polskiej wygło_ ilzi~. w dobie r!'ldizacji soejalizmu, 
sił przemówienie poeta Władysław Bro_ r.nn bardziej zroznmial:t i bliska. 
niewski, ktc'iry I>owiei!zial m. in.: 

Zawiązany w grudniu ub r. z in'.­
cjatywy Powiatowej Rady Związków 
Zawodowych oraz zarządu powia-
towego Towarzystwa Przyjaźni Prz~·pndek zdarzył, że w roku bie_ B'CDAPERZT (rAP) - / Wczoraj 
Polsko-Radz'.eckiej Komitet Obywa żącyru kraje dcinokracji lu<low<'J wier·zorern attaf'he kulturuln~· poseL 
tel;k; zebrał na budowę tego poro- Wę,:iry, Polbka, Bułgaria oraz Z\\iązek ~twa R.P. w Buuapeszcie wydał prty_ 
n :ka kwotę 2.000 OOO zł. Rac1ziecki - obchodziły rocznice naj_ jęcie dla Jn·zyhyłych na uroczystość ku 

----- większych swych poetów: Pctoefil'go, (·zci Petoefiego pisarzy pobkich. Na 

R 
1- d Mick.iewicża, Słowackiego, Christo Bo_ prz~·jęcie :>:jawili się m. in.: poeta chL eK Or· tewu i Puszkina. Nie jest jednak pl' zy_ lij$ki Pablo Neruda z mnłżonką oraz 

padkiem. że wolne na.rody CZCZI} pa_ porta francuski Paul muard. 
tró=ki murarskiej -------.-----------

.w Białymstoku Gorące przyjęcie dla chł~pów bułgarskich 
BT' - , _„.,..,, ;_·-·---1 

trójkowy pracy murarskiej na Bia 
h i .i' . -- ..; j .. _ ... ;,....J_ -.:_... - .J ... l.J 

sowany i zy3kuj(. coraz większe 
uzn:.-n;e murarzy. Ostatnio trójka 
mur::··:!:' P?y~ Pr 9 zatrudniona 
przy budowie gma-::hu Państwowe­
go Z:!!dadu Higieny, w składzie: 

na Dolnym Sląsku 
Długo niemilknące okrzyki na 

cześć narodu bułgarskiego, Komu­
:iistycznej Partii Bułgarii, premie­
ra Kolaro -;a i młodzieży bułgar­

~kiej oraz na cześć ludu polskiego, 
? olskiej Zjednoczonej Partii Ro­
'l)otniczej i jej przewodniczącego -
Prezydenta Bieruta, zakończyły 
spotkanie. 

rzesze ludu koreańskiego. Utnymu­
je si-: on jedynie dzięki pomocy 
wojsk USA. 

W ostatnim czasie rozwija się 
ruch partyzanck:, który w chwili 
obecncj obejmuje 243 gminy we 
wszystkich 8 obwodach Korei Po­
łudniowej. 

Lud koreański - konkluduje „Boi 
szewik" - jest niezłomny w swej 
decyzji utworzen:a jednolitej, n:e­
zależnej Korei demokratycznej. 

ODDZIAŁY KOREAS°SKIEJ 
REPUBLIKI LUDOWEJ 

LIKWIDU.JĄ DYWERSANTOW 
I TERRORYSTOW 

MOSKWA (P A.P). Agencja 
Tass donosi z Pendżanu, że Mini-

Pod ,,opieką" wywiadu USA 
neofaszyści belgijscy 

organizu a oowrót Leopolda Ili 
HAGA (PAP). - Dziennik „Der 

Waarheid" donosi, że Amerykanie 
biorą udział w odrodzeniu w Belgii 
partii faszystowskiej - „Wyzwole­
nie Flandrii". 
Według wiadomości pochodzących. 

z dobrze po:nformowanych źródeł 
pisze dziennik - organizowanJe tej 
partii odbywa się pod kierownic­
twem wywiadu a.merykańskiel'o, Par 
t:a ta ma za zadanie mobilizację 
wszystkich sił w celu przywrócen;a 
na tron Leopolda III. Partia zamie­
rza zgromadzić wszystkich nastro­
jonych opozycyjnie nacjonalistów 
flamandzkich oraz osoby, które 
współpracowały z hitlerowcami. 

Jak donoszą, Amerykanie zamie­
rzają w przyszłości utworzyć koa­
I:cję z partii ,.Wyzwolenie Flandrii" 
i z części katolików z prawicowego 
ugrupowania pod kierownictwem 
de Dorlodo. Amerykanie liczą na to, 
że koalicja ta przeciągn:e na swoją 
stronę znaczną l:czbę członków par­
lamentu. 

Organizacja, jak równiez cała 
działalność nowej partii będzie ko­
rzystała z pomocy Amerykanów 
i kościoła katolickiego w Bel(ii. 

Ser.,.iu-:z Jaro<:zewicz - murarz, 
Antoni C::c:cf"')l i Romu3.ld Błochac­
ki - pomocnicy, wykonała 1.517 
proc~:!t normy, układając 20.760 
sztuk cegieł, stawiając 56,42 m. 
szcś::"cnnych muru. 

WROCLAW (PAP) Do Wrocła­
wia przybyła 4 7 -osobowa wyciecz­
ka chłopów bułgarskich z człon­
kiem wydziału rolnego KC Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej Lato 
Wekilskim i przodownicą pracy, 
członkiem zarządu jednej z naj­
większych spółdzielni produkcyj­
nych, Zoprianą Antonową Gisiną 
na czele. Gości przyjmowali przed-

stawiciele KW PZPR i Związku Rozhlią SiP intrygi imperialistow 
Samopomocy Chłopskiej. a '"'<'. 

Nowe stacje 
m~ „ł't'I 

\Y Moskwie 
MOSI;:WA (PAP). - W wigilię 

Dnia Kolejarza w ZSRR - bu­
downiczy okólnej lin:i metra mo­
skiewskiegL zakończyli budowę 
tunelu pierwszeg(, odcinka nowej 
trasy - od dworca Kurs k ;egv do 
Centralnego Parku Kultury j Wy­
poczynku im. Gorkiego. 

W nowy eh tunelach robotnicy 
uk'::cbią szynv. Ne. pierwszvm od­
cinku linii okólnej metra zbuduje 
s:e 6 nowvch stacji 

Chłopi bułgarscy zwiedzili cały o wspaniałe osiąnniPCia młodz ieży polskie)· 
s zereg państwowych gospodarstw 6 'ł 

rolnych na Dolnym Sląsku. Narada przodowników pracy śląskich brygad SP 
Chłopi bułgarscy wszędzie wita- SIEMIANOWICE (PAP). _ W 

ni byli cz wi~'h• serch~r,,o·· • · '.' · Wy- świetlicy huty „Jedność" w Siemia­
razili oni wielką radość z możliwo nowicach odbyła się 31 lipca br. na 
' ci zetirnięcia :,_,.i z JJO :.. 1 , • ~ rada przodowników pracy, reprezen 
parni i robotnikami rolnymi. tuiących. 23 brygady młodzieżowe 

Niezmiernie wzruszające było „SP" - zatrudn:one na te renie wo-
tk · · jewództwa śląskiego. Udział w na-

spo ame wycieczki chłopów buł- radzie wzięło również ponad 700 ju 
garskich z ekipą młodzieży ZMP, nąków ZMP- owców wyróżniają­
która ohybyła do Borku S+rzcliń- cych się najlepszymi osiągnięciam: 
s kiego. aby pomóc w żniwach. Mło produkcyjnym: w d zied zinie szkole­
dzież ZMP entuzjastycznie powita- nia oraz prac społecznych. 
ła gości . bułgarskich, pl'1Zekazując W obradach uczestniczył m. in. 
na ich ręce gorące pozdrowienia sekretarz KW PZPR tow. Nowak, 
r!la młodzieży bułgarc.kiej. Goście który przemów;! do zebranych 
wyrazili podzi"' dla ofiarnej Drar~' stwierdzając. iż młodzież „SP" swo­
nwdzieży polskiej ·ją przykładną i ofiarną pracą wnio-

sła wielki wkład w budownictwo 
socjalistyczne w Polsce. 

O wielki entuzjazm naszej klasy 
robotniczej i o wspaniałe osiągnię­
cia. naszej młodzieży rozbiją się 
wszelkie intrygi naszych wrogów, 
inspirowane lub bezpośrednio kit>­
rowa.ne przez międzynarodowy im­
peria.li'llm. 

„W 1rn1eniu KW PZPR życzę 
Wam, Junacy dalszych osiągnięć na 
wszystkich odcinkach Waszej pra­
cy" - zakończył tow. Nowak. 

P rzemówienie przyjęła młodzież 
burzliwymi oklaskami, wznosząc en 
tu:rjastyczne okrzyki na w.eść Pre­
zydenta Bieruta, Generalissimusa 
Stalina. ZMP i przodowników nracv. 

-Jf,ezolueja. Biura. Informacyjnego 
stwierdZil;i. - że polityka., którą ·pro_ 
1J11.4zi KC Komunistycanej Partii J·~­
gosla.wii zagraża da.lszemu istnieniu 
KPJ i zawiera w sobie hiebezpiecze .. 
stwo .zwyrodnienia. JugOSł:owiańskliej 
Republiki Ludowej, w republikf bur­
żuazyjną.. Fakty potwierdziły sh1sz­
ność tego twierdzenia. Klilra Tito po­
szła wlaśnie tf d,..: gą, drogą likwida.. 
cji KPJ, · jako awangardy kla.~y robot_ 
niczej. Klika Tito zamieniła. KPJ w 
na.rztdzie swej burżua.zyjno.nacjonali. 
stycznej polityki. 

W rezolucji Biura. Informacyjnego 
uchwały kierownictwa. KPJ z O!lta.ły 
scharakteryzowa.ne jako aekciarsko_ 
biurckra.tyczne i wojskowe, podobne 
do metod stosowanych w sw<lim c11asie 
przez Trockiego. W ciągu c.;.;. esu, któ. 
ry minął od ogłoszenia. rezolucji, tL 
towcy jeszcze bardziej pogłębili t e m~ 
tody, przeks!tałcając pa.rtię w ślepe 

na.rz~zie rządz~ej kliki, 
,·Titowcy posZli po prostu na likwi­

~~cję partii, jako rewolucyjnej partii 
proletamtu dlatego, że :piawdziwa 
partia. robotnic.za uniemożliwiałaby im 
~alizację ich zdradzieckich planów. 
Uznali oni, .że trzeba .zniszczyć partię 
jako awangardę klasy ;o:obotniczej, j:,_ 
ko jej ortż w walce przeciw klasie 
wyzyskiwaczy. przeciw lokajom im­
perializmu, przeciwko zdrajcom inte. 
iresów klasy robOtnicZej. 

Obecna KPJ - mówiąc innymi 2ło 

wy - pozostała. tylko z nazwy orga.­
niza.cjł komunistyczną. w n:eczywistoś 
ci za-ś nie jest ona. już wi~ej partią. 
ll:Omunistyczną, partią. leninowsko­
sta.linowskt, partią. rewolucyjnego pro 
letariatu a.ni pod wzgltdem składu so. 
eJalllego, ani pod względem charakte­
ru swego .żY'Ci& wewnątrz-partyjnego, 
met<>d pracy i rea.liz<>wa.nej przez nią. 

p<>lityki. 
Oficjalna. KPJ, mimo, że w jej sze_ 

rega.ch znajdujł się jeszcze szczerzy 
i uczciwi komuniści - stała. sit na. 
rz~ziem w -ęku Tito i jego moco_ 
dawców z Wall - Street, którzy wy_ 
korzystu.lą ją dla s~h kontrtewoh.1-
cyjnych celów, dla restauracji kapL . 
tauzmu w Jug<>sławii. 

·W · cię.gu minionego roku jednym z 
głó1fnych zadań titowców było przysto_ 
sowa.nie KPJ do tego celu, przez osła­
bienie wpływu klasy robotniczej w 
KPJ, przez zmienianie jej składu soc_ 
Jalnego. Wyrzucono ·z partii dziesia.tki 
tysięcy prawdziwych komunistów, 
przeważnie robotników którzy zostall 
wierni J:asadom mark~izmu_leninizmu. 

Dane oficjalne za rok 19-18 wskazu_ 
ją, że w okresie, gdy partia liczyła 
250.000 członków, w jej szeregach by_ 
ło 29 procent robotników. 50 procent 
chłopów, 15 proc. inteligencji i 6 pro_ 
cent innych. Jaki jest obecny stan 
gdy pa.rtia liczy przeszło 500.000 człon: 
ków i gdy do partii na.płynęły różne 
elementy kapitalistyczne i kułackie, a 
usunięci zostali prawdziwi komuniści? 

Ilustracją, charakteryzują.cą dzisiej_ 
sze stosunki. bfdzie nastęJ?ują.cy przy_ 
kład: W Słowenii, w trzech przedsię_ 
biorstwach przemysłowych, zatrudnia_ 
jących 21.000 robotników, członkami 
pi\rt11 jest tylko 250 robotników. Po_ 
nadto należy nnrzytomnić sobie, że o_ 
prócz dziesiąt.kći71' tysięcy knła!tów i 
przedstawicieli burżuazji, w par t ii 

W partii zorganizowano rozgałęziont 
sieć szpiegowską, począwszy od na.jniż. 
szych, a. na najwyższych szczeblach 
skończywszy. Każdy członek pa.rtii zo. 
bowiązany jest poinformować sekreta.. 
rza partyjnego o każdej rozmowie c 
innym członkiem. Ta praca szpiegow_ 
ska jest miarą jego partyjności i dro 
gą do awansu. Z partii, jako bojowego 
sztabu proletariatu nie pozostało nic. 
Zamiast tego istnieje antyludowy i a.n. 
typartyjny a.parat. Większość członków 
partii stoi na ush1gach policji Ranko. 
vicza., a w każdej komórce partyjnej 
znajduje się zausznik U.D.B. (tajna. 
policja Ra~kovicza), który jest odpo. 
wiedzialny za działalność orga.nizacji, 

Sam fakt, że obowiązkiem partii jest 
walka przeciw ideom marksizmu_leni_ 
nizmu, przeciw WKP(b) i innym brat„ 
nim partiom komunistycznym i robot. 
niczym, oraz wma.wianie masom słusz. 
ności zdradziecki&j polityki Tita. do_ 
wodzi, że partia zeszła. na manowce i 
nie ma w niej miejsca dla żadnej ideo_ 
wo_ wychowawczej pracy. 

W tych warunkach, w okresie zao_ 
strzenia się walki klasowej masy ro. 
botnicze Jugosławii nie mogł p<>zostać 
bez rewolucyjnej partii, bez kierow. 
nictwa zwłaszcza,' że tzw. KPJ zo­
:>tała zmobilizowana. do walki przeciw_ 
ko klasie robotniczej, do restauracji 
kapitalizmu, do sprzedania kra.ju im. 
perialistom. 

Od czasu ogł05zenia. rezolucji Biu~a. 
Informacyjnego na terenie Jugosła.wn 
powstawały nielegalne grupy do walki 
z reżi~em Tita, wokół których groma_ 
dzili się najlepsi synowie klasy robot 
niczej Jugosławii. Grupy te utorowaIY 
drogę do stworzenia prawdziwej mar_ 
ksistowsko.leninowskiej partii. 
. Proces organizowania tej partii już 

się rozpoczął. 

Dla klasy robotniczej Jugosławii dla. 
wszystkich ludzi pracy w naszym 'kra_ 
ju, istnienie takiej partii jest n-a.jży _ 
wor·niejszą koniecznością, albowiem ona 
jedynie będzie mogła zapewnić powrót 
Jugosławii do obozu demokra-cji i so_ 
cjalizmu, zabezpieczy osiągnięcia mas 
pracujących Jugosławii i opierając się 
na zasadach proletariackiego interna_ 
cjonalizmu, doprowadzi do zwyci~twa 
socjalizmu w Jugosławii. 

W walce ze zdrajcą Tito i jego kliką 
zacieśniają się więzy łączności niele_ 
galnych grup z szerokimi masami kla_ 
~Y robotniczej i z wyzyskiwaną czę1kią 
chłopstwa. Przy zachowaniu najściślej_ 
szej konspiracji i nieustannej walce 
przeciw prowokatorom i szpiegom ro.~­
uą szeregi pra.wdziwych bojowników 
jugosłowiańskiego proletariatu. Klasa 
robotnicza Jugosławii ma w swych 
3.:eregac_h dosyć sił rewolucyjnych, aby 
stworzyc nową, marksistowsko_leni_ 
now0ką partię robotniczą Jugosławii. 
J'..1gosłowiańscy emigranci polityczni 

30lidary:nją się z tymi, którzy walczą 
w krajn o stworzenie nowej partii i mo_ 
bilir. ·ją wszystkie swe siły, by dopo. 
n1óc w tworzeniu tej partii. 

RADOMIR SARANOVICZ. 
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Milion dzieci z miOSt i _wsi 
przebywa w roku bieżącym na koloniach letnich 

IOO ty1ięcy dzieci i młodzieży wra krutacyjnej oraz zW:ększenia prV!­
znaczonych na ten cel funduszów. ea do dornó\v z kolonii, obozów, pół 

kolon!1 i dr:iec:ńców. Wracają opa­
leni, rozeJmiani. szczęśliwi, pełni no 
wych wrażeń, doznanych w czasie 
pobytu w górach. nad morzem czy ło 

Z wczasów konysta zarówno mlo 

dzieł miejska. Jak i włe)l.ka. Zosta-
całkowiicie obalone niesłuszne 

na wsi. Jedn0tteśn:e rozpoczyna twierdzenie, że „ponieważ dzieci ze 
!Ilię drulf turnus wczasów letnich. ws! i tak przec!eż są cały rok na 
Dalne pół m:Jiooa dzieci wyjeżdża, 
aby korzystać z tego wielkiego da- świeżym powietrzu, organizacja wy 
ru, jaki Polska Ludowa przyn'.osła poczynlru dla nich nie jest kon!ecz-
1woim najmłodszym obY'ivatelom na". D;>;ięki wczasom znika ze wsi 

?{ie jesteemy jesza.e w stanie za- w!dok dziec!, pozostających bez o­
pewnić wczasów każdemu dziPclcu. pieki w czasie największego na9ile­
Ale z roku na rok akcja Ol'łJ&nho-
wanl& raoJonalnego wypoczynku dla nia prac w polu. Z drugiej zaś stro-
młodsleły pnJ"błera eOl'&7. bardsleJ ny dziecińce i pólkolon:e. czy ~ż 
• Bile ł GIU'Dia Cl't'U włękRl\ licz- wycieezki do miasta. z których ko-

bęWd~~~46 akeJa ebJ::ła 150 tya. rzystają dzieci wiejskie, odciążafą w 
clsłecł, w r. 194'1 _ '184 tys„ "' roku znacznym stopniu kob:ety od obo­
ltłl - 93! bs. Rok · bieżący !'rzy- Wiązku opieki nad d7Jieckiem, po­
nosi dalszy, poważny wzrost il~"~c: zwalając im swobodnie zająć się 
dzieci, które korzystają z do~ro­
<hiejstwa wczasów - plan okrei'la 
ich liczbę na 1.114 bL Liczba ta 
gwarantuje, iż większość dz!eci : 
młodzieży, potrzebujących szczeiJól­
nie wypocz.ynlru. będzie miała umoż 
Hwiony wyjazd. W tych dniach 1a­
kończył się I turnus. Według n:e­
kompletnych jeszcze danych z tere­
nu, ilość dz:eci w I turnusie je;t 
wyższa, niż przewidlliał plan. .T1>i!t 
to wynikiem sprężystości akcii re-

pracą. 

ny i wykwalifikowany. Zapewn!e­
nie dzieciom opieki lekarskiej, za­
biegów h igien:cznych, gwarantuje 
odpowiedni poziiom zdrowotny ko­
lonii. 

O tym, jaką istotną rolę spełniają 
wczasy dziecięce świadc2ą najlepiej 
opalone twarze l wyśmienity humor 
młochidy. Oprócz zdrowia, wzmoc­
nionych .sił fizycznych i dobrego hu 
moru, dziec: przywo7.ą z: wczasów 
coś więcej. Przyw~ se IObl\ amle­
Jęłność łycła w spolecmOliei. 

Sa~ dtl:leclęcy na kolonii, 
wnos'. do zbiorowiska młodżieży po 
c1AJcie odpowiedzialności za cało:l:ć 
i za swoje własne czyny. Kolonie . 
i obozy są jednocześnie uzupel;nie­
n:em nauki szkolnej. Naukę przy­
rody doskonale ilustruie obcowanie 
przez miesiąc z naturą. Geograf:a 
staje się nauką żywą. dzię\ci ogląda­
niu nieznanych dzielnic kraju. Wy­
C:eczki i um!ejętne objaśnienia wy­
chowawców pogłębiają jesreze bar­
dziej znajomość tego przedmiotu. 

Baraki i lepianki w... Londynie 

Wcasy drleelęce •Ił wielklł &kc~ 
społecznJl. Obok władz państwo­
wych w !eh organizacji biorą udział 
organizacje polityczne, zawodowe, 
społeczne. Fundus-ze na ten cel prze 
widziane, pochod1.ą zarówno z bud­
żetu Min. Oświaty i innych mini­
sterstw, jak i z Zll.llobów organizacj: 
społecznych, samorządów, ze zbió­
rek i imprez. Punkty kolonijne pro­
wadzone są za zezwoleniem władz 
szkolnych przez organizacje społecz 
ne i zwiazkowe. W roku bieżącym 
w przygotowaniu wczasów wzięli 
aktywny udział Komitety Rodziciel· 
* ie. które ~ednio rzuwaly 
na.cl prawłdłoWYJD przt>blerfem ak· 
cjl rekrutacyjnej, mobilizowały lun 
dusze ł środki materiałowe, orsani­
zowały placówki kolonijne. Rola 
ich jeJJt szcr.ególn:e ważna, bowiem 
Komisje Rodzicielskie Wczasów. ja­
ko bezpośrednio mające 4 stykai1t­
ce się z dziećmi mogły najpewnlel 
wytypować dziec!, dla których wy­
jazd jest p~rzebny ł koniecmy. 

Częścią akcji wczasów, o której 
należy mówić oddzielnie, to wcsasy 
letnie dla dzleet p olskich ,; ,;agranl­
cy. Obejmują one przeszło 3 tysiące 
dzieci z Fra~ji, Belgii, Niemiec. 
Wczasy te są dla n:ch okazją do po­
znania kraju ojczystego, którego 
wlęk;;zość z n!ch nigdy nie widzia­
ła, np. okuje niejednokrotne do po 
znania czy do pogłębiania znajomo­
ści ojczystego języka. Dz!eci wra­
cając do domów, wiozą ze sobą bez­
pośrednie wrażende i W:eści o ojczy­
źnie, przekazując je rówieśnikom 

i rodzicom. 

Fatalne skutki polityki rządu Labour Party 
W6ród hojnych PrZYfZCcze6., którye'h ehrooi~ je przed ezczurami. Podczas 

nie UCZfdzili łabourzy6ei w okresie gdy kobiet.y to,czt zaciekł„ wa.Ikt z 
kampanii wyborczej, znalula •it rów. bradem i ch01'obami, robotnicy budow_ 
nież obietnica zbudowania w krótkim lani, kanalizacyjni, 11zklar.ze, murarze 
czuie mieetkań dla ludzi pruy, pod i blat"harze liedą beze&JUłlie w ctom11. 
napui.zooym butem w stylu labourzy. Wiele tysitcy robotników miellZka 
stowskim: „mienkania dla 'lftleyst. w barakach, namiotae.h, 11zopacll it1. 
kie.h· '. Obet'nie, po 4, latat'h rr.łłdów Gazeta bnrżna:r.yjna „Pieture Post" 
Partii Pracy, robotniC}' nadal *7Jt VT pillze, te w rfljonie Nrw Forellt ,,111_ 
nfdDJ'Cll ruderacll, Jlł'•T e&J'lll .ll:omor. dzie mit'llzkajł przez cały rok w bre_ 
ne pochlani& l „, czt6ć ich budł•tu. zentowych namiotach, ~por7.łłdzonych 

.Kiezadowolenie robotników & poli„ z płiitna balonów 7.aporowyeh. Wuę_ 
tyki miellzkaniowej n'łdu przybrało dzi pa.uje 1trauliwy brud. Na pręd_ 
tak wielkie rozmiary, .że nawet pod. ce 11klecone domki pozbawione s„ ele_ 
czas czer~eowej konferencji 11wi1riku mentarnycłt wygód ..• :Mie1111ka6.cy tydl 
zawodowego robotników transporto_ - rzekomo - o~iedli jyjł ja.k kocscnr 
wych, na którego er.ele llto1 Dealtln, niC}'. W6ród tych ,,01iadłyelt koe'zow. 
przyjęto wbrew jego 'fl'Oli rezolucję, ników'' znajduje 11it wiei• ...-ra. 
zwra.eajtcą. uwagę rztdu na koniecz.. nów" WOjeallJ'c'- Nie maj" oni żadnej 
no~ budowania mieezkd. dla robotni. nadziei &miany na lepsze.'' 
ków. Jeden z delegatów londyń11kich, Na 11'4\ie oeób nie majte1ych daehu 
Clark, o'wiadczył na konlerencji: nad głowt, sporądzoneJ przez wydział 
„Osyj motem1 aproltowa6 poll\Tkt samorz\dowy hrab11twa londyńskiego, 
rądu, jełli po 4' lMacłl od elawtli ..._ figuruje 168.000 rod.lba. :Pr6cs teco 
koik:&enia wojny lod.lte weitł jeuc&e eseka na aieuk&Dia 170.000 roddn, 
mieukaJt w 'b&rakadl'P" Clark zaata. sarejeńrOW'aDJ'cll pr ... iane wtacise 
kowal Deakina za zredagownie pro_ lokalne Lond:rnu. W Birminghamie 
jektu rezolucji iratuluj1tr t'j rztdowi czeka na mien:kania 116.700 bezdom. 
„sukcesów w dziele zapewnieni& lud. nych rod„11, w Croydon - 56.00(), w 
nołci mieukat". Liverpool11 - 34..000, w Sheffield :,.._ 

wisham (Londyn) 41 rodzin zrezygno. 
wało z mieszkania ze względu n& zbyt 
wyg6J'ilwane komorne, wynoszą.ee od 
1 funt& do 1 funta 16 11zylingów. W 
nowym domu, zbudowanym przez Radę 
Miejskt w .Ma ; laybonu (Londyn Za_ 
chodni) komorne wynl>!d od 2 funtów 
do 2 funtów 10 szyling<'lw tygodniowo. 

Jak• t.:r.ę~ zarobków mulli więc WJ­
dM robotnik 11ngit.l~ki na ophtf czyn_ 
11zu :r.& mil'11zkR11il" w taldeh clomar.hf 
.Tdli wetmiemy pod uwagę, że prze„ 
ciętne r.arobki tygodniowe wynosz'ł od 
:S do li funtów s:i:terlingów, to okaże 
lrię, że robotnik musi wydać Jedllł 
cawartt lu'll nawe\ jednł trzecił nre. 
10 zarobku, aby koaJ'ńać • „roU:o. 
U7' •, któl'J'Oll d<>l\arcza mu rąd y... 
bourQlt#tnkl. 

Równolegle do prac przygotowaw 
czych. jak rekrutacja dzieci i orga­
nizacja placówek, Min. Oświaty prze 
szkalało przyszłych wychowawców 
i kierowników kolon!i. Jednolity 
program wykładów, wysokie kwa­
lifikacje wykładowców sprawiły, że 
personel wczasów jest odpowiedział 

Kolonie, półkolonie, dziecińce i o­
bozy, nioslł milionom dałet"I i mło­
d&ieły ra.dość I słońce. KssłaUuJI\ 
Ich eharakłeT. W roka J>l'ZJ'Szb'm 
liczba konysta~cych z wczuów I 
wzrośnie o wiele dalszych setek ty­
sięcy dzieci, którym umotliwiony zo 
stanie racjonalny WJlłOC'LYDek. Bo­
wiem państwo nasze - P olska Lu­
dowa pngnie, aby kałde dziecko s& 
mało rac)ości. .Mklł daje wn>GCZY­
nek ł 'ldrowle. 

Malarstwo czechosłowackie 
Sprawa kryzysu mieukaniowego W'Y- h 

pływa od Cl!asu do czasu na forum Iz.. na w-vstawie w So potac 
by Gmin. Ale w więkizości wypadków w ramach Drugiego Festivalu Pla_ w Gdańsku p. Chorobrycha. 
wy11tłpienia te mają. na względzie nie styki w Sopocie otwarta została w Radca. ambasady czechosłowackiej 
tyle przekonanie C'złonków parlamen_ dniu 30 bm. ""Y:stawa. współczesnego "'Warszawie; p. Nechwatel w dłuższym 
tu, ile zjednanie sobiP wyborców. Wy. malarstwa czechosłowackiego oraz f o_ przemówieniu przedstawił r<>7iWM ma_ 

tografii czechosłowackiej. larstwa. ez~eh~łowackiego oraz pod_ 
&t\pieniom tym nie towarzysą. ~igd~ Przewodniczący Wojewódzkiego Za_ kreślił pomy61ne wyniki wsp6łpracy 
poważne Ż\d&nia :r<"wizji pohtyki rzlłdu Tow. Przyjaźni Polsko _ Cze_ polsko_czr<'ho.łowackiej w d7iPdzinie 
mieszkaniowej. I chosłowaekiej, adw. Wioncek, powitał kultura.lnej. 

Rudery !\ nieodłtcznym to'l'ruzy. prz~·byłego. na ot~arc~e. wy•tawy cze_ Rńwnor.:i:dnie otwarta została ogóL 
atem kapitalizmu, podobnil! jak bez_ c~.o~łowa<'~k1ego 

1
WJcemrn1stra Informa_ nopobka wystawa o temat,yee mor_ 

rtiboeie, wyzysk i nędza mas pracu_ CJ1, P. C1ven1y PF?O oru ko~sula gen. skiej. 
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Na margines ie 

Szpiedzy 
w zakonnych 

habitach 
Tłlk się jRko' złożyło, że udają. 

t':V ~ii: na. Pomorze w celu nawraca„ 
nia na katoliryv,m lutrów i innye\ 
,heretvków". niemiN·ki za.kou lie_ 
'a <>mpt.or;vstów zaniechał swej „kru_ 
cjaty" w 1791 r. i osiadł na 11tałe 
w War!lr.awie, obf>jmuj.,e w 1we wł& 
danie ko~riół św. Benona przy ul. 

ł'it'. 7.Pj na No'łl'ym !1iek1e. Zakoa 
któremu Ind warszawski nadał na.. 
ZWf Benonów, l!kłada.l: się wył~z­
nie z Niemców i cieszył 11ię specjał_ 
ną opieką. nuncjueza papieskiego, 
Saluzzo. Z j ego polecenia wikariu_ 
. 7.Pm generalnym za.konu zoetał 
KlemenR Hoffba.ueT, zniemczony 
Czech którego rodzice nOlili prt>. 
ste. ;łowiafillkfe nazwi11ko, Dwo. 
rzaków. · 
Działalność Benonów roZf!zersała. 

się coraz bardziej zwłuze:sa. w o. 
kre~ie K11ięstwa WU!!nw.ltlego, 
sięgając do spraw, w żadnym 

związku nie pozo11ta.j11cych z. reli_ 
git. S7eptana propaganda, wroga. 
rządowi K sięRtwa i maj4ca na. ee.. 
lu wywołanie rozruchów religij. 
oyeh, miała 8Wł centralę w kl~ 
torze prr.y ul. Pieszej. By przeciw_ 
dzia.l:ać j ej , władze wydały epecja.l. 
ne wyja,nienia, które jednakie 
niewiele pomogły. 

Oczywiście, że tego stanu władze 
K~i~stwa tolerować n.ie mogły, 
zwłnszeza, że poszlaki wskuywały 
na. to, iż uiemiec<'y zakonnicy pro. 
'l"adzą, obok roboty· dywersyjnej, 
rówui11ż i działalność szpiegowsklł, 
początkowo na rzecz pruskich Ho. 
henrnllernów, a. po ieh r.ozbieiu 
przez Napoleona i pokoju w Tyliy 
- na rzecz Austrii, szykujfeej lllt 
do napadu na Księstwo. 

Przeprowadzone 6ledztwo i r81ri. 
z,ia w kla~ztorze wykazały bardzo 
ciekawe nMzy. Specjalnie wyzna.. 

C'T.Ona komil'j& stwierdziła szeroko 
r.akrojon'ł działalno66 ze.konników, 
działalność, nie ma;i'łet nie wapóL 
nego z obrTJ)dkami i pOSługami Te.. 
ligijnymi. Na.dnżywaj'łc '"'Ych n.. 
prawnień religijnych zakonnicy wy_ 
wierali wpływ na ludno,ć, organi. 
zując wewnftrzną. sieć szpiegowskę.. 
Sieć ta również sięgała poza gra. 
nice kraju. Komisja stwierdziła, że 
Benoni posiadaj11- 'rozgalęzioną. or_ 
ganizację „korei<pondent6w", obej_ 
mując„ wszystkie na.je europej_ 
skie, a zwłaszcza kraje wrogie 
Francji i Polst"e. Centrala tej or_ 
ganizacji mie1kiła się na Nawym 
Mieście. 

Na podstawie powyższych da_ 
nych opracowano akt oskarżenia 
i w dniu 9. 6. 1808 r. skazano Be. 
nonów na wyeiedlenie. Wszystkich 
zakonników załadowano na wo.ty 
i 'W dniu 20. 6. 1808 r. wywieziono 
do Kistrzynia.. • W. P. 

Oto jak wygł\d&jt według relacji 28.000 w Kaneluietr - 27.000. 
korŃpondenta „Daily Worker" wa_ .A gdy wre11zcie przed robotnikiem 
l'11llki mieszkaniowe w Liverpoolu, staje penpektywa otrzymania miesz. 
mieście, w którym 3000 robotników kania, ezę1to musi on zea srezygno. 
budowlanych pozostaje bez pracy, a wa6, bÓwiem mieszkania .,., nowyc'h 
:5000 mężczyzn i kobiet eboryeh na domach okazujt eit nę11tokro6 niedo_ 
gruł.lict. ż1jt w okropnych warun_ 11tępnl" . dla ludno'4:1 pn.c:uj\t'ej ze 
kach. Gospodynie, gnieżdżąt'e się w I względu Il& nil"botyczn„ wy11okoU ko_ 
ruderach munt ehowd •ttykuły ży. morMgo. :Niedawno gazeta „News 
wnościowe do żelaznyclt 11krzyń, by Qhronicle" doniollła, że w rejonie Le. 

j'łcyc'h. LabourzyAei nie zlikwidowali s R 
i nif' moirli zlikwidowa<' kryzysu miesz: R k • k I • k • z R 
k~nio~t'go, ponieważ utrr.ymali w !!ta-: OZ Wl„ U tury 1 nau 1 W 
me nu•narue7.onyrn wł11dzę monopoh e.t .L 
lcapi~~li~tycznyeh. J~d~·~ie t1ocjalizm j Pań~twcwe W~·dawmcawo'.Literatury pi~rz:v U RRR, BSRR, republik Or- ,,:\fo•film11" orar. obejneli szereg ra.. 
u7?ozhw1~ ro7.~tr7.ygn1ę'.:1e ~r?bl~mu planuje wydanie w r. 1930 381 dzieł miań ><ki e.j, GrU?Jńskiej i innych re- dzieekirh f lmów pcpul&rno-nauko-
m1eszkamowego dla mu, pracu.1ąc~ rh. beletrptyczn~·ch, 0 ogóln~·m nakładzie puhlik radzieck 'ch. wych aokumentarnych. 

Na półce z ksiatkarni Nawet w okret1ie wojny z zaborca_ I ponad 37 mil'.ooów egzemplarzy. ~akład d.zieł pi~rzy krajów demo_ 
mi fuzy11tow~kimi budownirtwo mie_ , W zakresie ro~yj~kiej literatur.I" kla kracji ludowej wHośnie trzykn tnie w 

k 
. z . k R d . k' . ll\'CZllej ukażą si ę zbiory dz'eł Pu.CJZk1 porównaniu z ro-kiem ubiegłym. czy_ 

LE1'1"'IN W. I. -
O Zwipk&eh ._wod~l 
„Ksif!tka", str. 1611 - cena 160 zł. 

Zbiorek Lenina o zwiłr.kach zawo. 
dowycb d7.ieli się na dwie części. 
Pierwsza obejmuje zagadnienia ruchu 
zawodowego z okre11u przedrewolueyj~ 
nego, kapitaliatycznego. Druga uwie_ 
ra artykuły i przemówienia L~nina po_ 
'więcone działalno6ci r:witzlmw zawo_ 
dowych w okresie budownictwa 11oeja_ 
li11tycznego, kiedy władza i •rodki 
produkcji znajdujt 11ię w rękach Jr.la. 
sy robotniczej. 

Dla uczestników pobkiego ruchu ro_ 
botniczego znaczenie obu części jest 
niezwykle doniosłe. Nie można bo. 
wiem zrozumie6 taktyki leninowskiej 
w ruchu za'Vodowym po rewolnrji, gdy 
się nie przys'lfoiło sobie doświad. 
czeń rosyjski4lgo i międr.ynarodowe;o 
ruchu zawodowego w okresie pn:edre_ 
wolucyjnym„. 

Zbiór prac Lenina o zwi•zkach za. 
trodowych dopomoże ne1e11tnikom ru_ 
chu robotniczego właściwie njtł zada_ 
n~a i metody pracy . tll'itzkowej) w 
obecnym okresie . historycznym. (Z 

przedmowy). 
• • • 

STALIN J. 
Marltsl.ml a kweńia narodowo. 

kOlonialna, ,,Ksi\żka'', 11tr. 396 
cena 300 U. 
Zbiór prac Stalina o zagadnieniu na. 

rodowo_kolonialnym. 

Na w~ttpie nmit'szczony jest głoiny 
artykuł Stalina „M11.rbi~m a klfestia 
narodowa'', odt..wierci6dla.ją.ey „okres 
dy~kusji ~a!!&dnieeycb. w kwestii na_ 
rodowej w szeregach rl>t'lyj!kiej socjal. 
demokracji w e.zuie reakcji obu.arni_ 
czo„cankiej, półtora roku , prud po_ 
e1\tldem wojny imperialistycznej„." 

I wyst• pie6. 8talins. • ile dotyc- t"""' 11z an1owe w wiąz: u 11 ZlCt' im n1P · N : k cz ze ,_. C tel.n'k radziecki zap<>Zna Bit z noWymi 
...,,. • ...., -·- . . · na, ie ra1nva, ernys ws-.1ego, ze 

zag.i.dnienia _ łłeznie 26 pozycji. 1111tawało aru na chwilę. I ch<>wa, Lwa. Tcłstoja, Gorkiego, TUrgie wydaroii.mi utworów teromskiego, Ko-
Tom zamv. ka fra...,..ent referatu 0 pro Rewo.lueja w ZSRR . - stwier?ził niewa i innych plsarzy o no.kładzit po n<'.'lpnickiej i 'trSp6łc:i:esnych wybitnych 

„- T <> l 0 0 J d t 1 p pisarzy i p!>et.ów polllktCh. 
jekeie Konstytucji ZSRR na nadZWT. „. „ta in -. oprowa z1 a o _ego, ze„. SO tysięcy egr · 'Dp arzy. ?z11 t~·m wy -: 

• • : ' 1'11ClerJ snlldy .z powierzchni na3zej dane z, ~t aną. utwory w~polc :r.eRnyrh p1 
cz~Jnym VIIl Wezeehzw1\zkowym ZJet siemi. Zasttpiono je nowozbudowany_ l snrzy ro~yj~k ' ch: Serafimowirza, Alek 
dzie Rad 26 listopada 19311 r. mi, obszernymi i jasnymi dzielnicami Rego Toł~toja, Kr~·rnowa , Srok rho­

W eł ez i'k h d t Jr. t wai I robołniCSJ1Di, Pl'&J' czym w wielu WT-! wa, Fied' na, Pnwlenki, Kntajewa, Leo 
. . z Il n ac an~. 9ł e 11 ~„ - padJl:acll daielułce robotnicze WJglł- nowa. i innych. Plan „Goslitizdatu" prze 

01eJezych uchwał part11 w kwestu na_ daJll • nu lepiej. ni& centrom mia. w:duje również wy danie w l!l.30 roku 

• • * 
Na. zapro~zenie Mini~ter~twa. Kine­

matografii ZSRR przybyła do Moskwy 
ezechoRłowacka delegar ja filmowców z 
przewodn:czf!c)-m Państwowej Rady 
F ·lmowrj - Bogdanem R r M. na czele. 
Goście rzerhosłi> l'\'accy zwied:iHi studio rodowej i wreszcie ob11terne praypiay. s'a". ' 45 utworów kla~yków i wiopók zesnyt'h 

Z dniem 1 bm. „Kram .z pio­
senkami" L. Schillera uatąpił 
miejsca - na okres miesięcz­
ny ••.. „Kramowi z ariami'' ()pe 
ry Sląskiej z Bytomia. Nim w 
poszczególnych recenzjach zda 
my sprawę z wieczorów opero­
wych które się już wczoraj roz 
poczęły w Teatrze WP - parę 
.słów o samej Operze S1"5kiej. 

W Polsce istnieją obecnie 
cztery aceny operowe: W War 
szawie, w Poznaniu, we Wro­
cławiu i w Bytomiu. Z tych 
czterech oper Opera Śll\*a nie 
od dziś ci~zy ·się opinią naj­
lepszej opery w naszym ~raju. 

Inicjatorem i założycielem 
Opery Sląskiej (oraz jej pierw 
szym dyrektorem) był nieodża 
łowanej pamięci wielki polaki 
artysta operowy - Adam Dl· 
dur„ Stworzenie •ceny opero­
wej było marzeniem Didura 
jeszcze przed wojną, ale - jak 
wiadomo - w Polace sanacyj­
nej hasło upowszechniania kul 
tury nie istniało, opery wpraw 
dz~ istniały w Warszawie i 
Poznaniu ale były interesem de 
ficytowym, tak ie nikt w6w­

. czas nie kwapił się w przyjś­
ciu artyście z pomocą w re•li­
zacji jego ambitnych planów 

cie życzliwe poparcie. Woje- sząc coraz wyżej artystyczny 
wódzki Kom '. tet PPR postarał poziom powierzonej sobie pla-
się z wielkim nakładem wy- cówki. 
siłk6w o fundusze, które Didu Zespół Opery Sląskiej liczy 
rowi pozwoliły zorganizować obecnie n'e małą ilość 400 człon 
placówkę operową na Sląsku ków. Ubyły dziś z tego zespo-
Marzenie Didura „stało się cia łu takie „pozycje wokalne" 
Iem": powstała opera w Byto- jak Arno i Calma, ale i bez 
miu i zaczęła odrazu „prospe- nich Opera Sląska „błyszczy" 
rować", .szerząc kulturę muzy- takimi nazwiskami śpiewaków czn' na obszarze całego woje- solistów jak Lachetówna, Fiu­
wództwa śląsko - dąbrowskie- tze, Hiolski, Paciejewski, Ma-

1==== == -==1 

I·==:==:· Oper a SI ąs k a ·=.~::··:.I na gościnnych wysięoach 

w Lo d zi 
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go, wśród robotników i praco 
wników hut i kopalń dolnoślą 
skich. 

jak, Paprocki i Kostrzewska. 
Chlubą Opery j est Wacław Do 
mieniecki, n as z łódzki rodak, 
były ślwarz, artysta dużej mia 
ry, który wyszedł z klasy robo 
tniczej. 

nego ,,sezonu ogórkowego" Ło 
<lzi. Cóż bówiem zobaczymy i 
:...słyszymy w ciągu 31 sierp-

. niowych wieczorów operowych 
wyreżyserowanych przez Adoł 
fa Popławskiego i Romualda 
Cyganika, a prowadzonych pod 
badutą mistrza SiUicha? Ano, 
przede wszystkim arcydzieło 
polskiej muzyki operowej -
„Halkę" Stanisława Moniusz­
ki, która będzie grana w cią­
gu sierpnia co najmniej 8 ra­
zy, następnie słynne opery wło 
sł;::e - „Cyrulik ,Sewilski'' Ro­
ssiniego i „Don Pasquale'' Do­
=ii~ttiego oraz Verdiego „Tra 
viatę" i „Rigo1etto". Francus 
ką twórczość operową będzie 
reprezentował „Carmen' Bi­
zeta. 

Pragnąc uprzystępnić i dać 
-nożność wzięcia udziału w 
71- W wieczorach operowych 
-:iajszerszym r zeszom pracują­
::ym nas zego m iasta, dyre kcj a 
Ope ry Sląskiej w porozumie ­
niu z ORZZ przeznaczyła du­
żą ilość biletów dla łódzkiego 
świata pracy przy równoczes­
nym organizowaniu specjal­
nych przedstawień dla poszcze­
!tólnych Związków Z aw. i Za ­
\:ładów pracy. 

Do tomu weuły ponadto wszystr.ie re_ 
f~raty, przt,mówienia i artykuły Sta. 
li.na zwil}ZUM & zaJ.,radnieniem naro•lo- . 
-'ciOWJm. a łll&9e fragmenty innych il 

Inaczej wygląda sprawa po 
wyzwoleniu. W roku 1945 6w 
czesny wojewoda śląski, gen 
Aleksander Zawadzki (obecnie 
przewodnicz14cy CR ZZ) zapew 
nil odrazu znakomitemu artyś 

Gdy w pierwszych dniach 
1946 r. śmierć kładzie kres pio 
nierskiej działalności pierwsze 
go dyrektora Opery Sląskiej­
dzieło jego kontynuuje słynny 
swego czasu tenor oper zagra­
nicznych („w tym" - medio­
lańskiej ,,La Scali"), Stefan Be 
lłna-Skupiew11ki. Stoi t0n do 
dnia dzisiejszego na czele Ślą­
skiej Opery rozwijając prace 
zaczęte przez Didura i Podno-

Nad oprawą scenograficzną 
śląskiej placówki operowej czu 
wa artys ta- d ekorator Stanisław 
.Jarocki, a nad balete m spra­
wuje pieczę Olga Glinkówna. 
Gościnne występy Sląskiej 

Opery będą też niewątpliwie 
w ielkim w y d<irzeniem artysty 
cznym w „dzie iach" te~orocz-

W tych warunkach sierpień 
br. rokuje łódzkim miłośnikom 

muzyki operowej nielada prze­
i vcia artystyczne. 

B.B.-Stef. 

* • * 
Mur.eum politechniczne w ll~kwie 

urądziło . kilka WJ11ł&W nauk<>wo­
technicznych w parkadl stolicy r&. 
dzieckiej. W I7.maiłowskim parku kul 
turv i odpcczyuku im. St&ioa c~na. 
jest wy!'t&wa, iluRtru~ea przy!!p '..esz:o­
ne metodv obrobki metali. W 8 par­
kach st-Oli~v demonAtrowane ą w spe­
rjalny<"h pawilonach najnowsze „,cto_ 
bycze terhniki radzieckiej. Paw'lony 
te zwiedziło już ponad 100 tys oeób. 

* • * 
Pracownik naukowv Insty.t.utu Lite.. 

ratury Ro~yjskiej 
0

A.kad~miii Nault 
ZSRR, N. l\rf!łyszew, cdkrył we wsi 
Ust-Cyłme w republice aut.onomic:-zne;i 
K omi 150 cennych rtkoptl!Ó"W kllitftk. 
pochodiących r; okresu XV - XIX 
wieku. 

* • • 
O ogromo.nn r C'7iW.oju s1ec1 k iuote­

rttrów na terenie Federacji Rosyjsltiej 
~wia<lcą. nasttpu:itce cyfry. Mimo, 
że w czasie Ol!tatniej wojny hitlerow. 
cy zniszc:iyli połowę instalacji kino. 
wych - lic7.ba i-eh przckToczyła obec­
nie już o prze~zło 50 proe. stan przed 
wojenny. osią.gając cyfrę 16.500. P ou 
koniec br. aa terenie RSFRR działa~. 
już będzie 20 tys. dhitJi:oowych insta­
lacji kinowych. Liczba kin obja.zdo. 
wych zwiększona .została w br. o 
3.575. Pod 'koniec roku czynnych bę­
dr.ie 9 .. 'lOO k 'o objazdowyrh. nott 
kin kołchczowYch wyDOsić bfdzie pOd 
koniec br. 6.300. 

A11 ~ tf beri rza"-zą 
w Nowv m Jorka 

NOWY JORK (TELEPRESS). -
Klasvczny utwór Marka Twain'a 
„Y:uikes 'na Dwoa:ze Króla. Arhusa•· 
ma brć n1t skutek zarzą.dzenia miej. 
skieh władz oświatowych w N owym 
.Torku, usunięty z nowojorskich biblie. 
tek szkoln;vch, pod zarzutem, że k!; lłŻ 
ka ta. jest „anty1tmerykańska" i 1 ). 

śmies-za demokrację". 

W związku :i tym członek amery­
kańsk' ej Krajowej Rady Naukowej 
F orman, oświadczył, że miejskie wła­
dze oświatowe w Nowym .Jorku skła. 

' d~ją. się :r. „tak 'ch sam.vrh a.nalhbe­
tów, jakimi byli nazistowcy". 
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I łowacz juź dal 
Gv.rarzylii&my o spraw8ch organi- rzowi oddziałowemu podlega mon- ·dzień do lokali partyjnych. Ale no­

zacji i fabryki!Z 1:ow. Stefanem Cz::ir taż? - zapytał starszy z przybyłych. wy kandydat swym z~chowani~m 
neckim, II sekretarzem koła w za- - Tow. Jokielowi z odlewni - zwraca naszą uwagę. Spytałem więc 
kładach '.m. Strzelczyka. Zbierałem. odpowiedział Czarnecki, - a czego 
właśnie materiał do artykułu o osią chcecie od niego? go w chwili, gdy już zbierał się do 
gnięc:ach robotników „Strzelczyka", - Gdyż ten pragnie s:ę zapisać odejścia. 
gdy wejście d·wóch robotników do ~o Partii - tu "\.\.'Skazał na drugie- - A dlaczego właśnie TERAZ 
pokoju przerwało nam rozmowę i w go z przybyłych. chcec:e ·wstąpić do Partii? 
rezultacie skłoniło mnie do nap:.sa- • Sprawa prosta i tak często spo-
nia·. zupełnie innego artykułu. niż tykana '.\' fabrykach, że nie powin- I tu rozpoczęła się nasza rozmo­
zam;erzałem.. zwrócić specjalnej uwagi. Dzie- wa. Powoli. z rozwagą zaczął opo-

- Towarzyszu. jakiemu !rekrei~ \.5iątki ludZ:. przychodzi z tym co wiadać swe dzieje Ludwik Głowacz 

Zasłażo11a 
M 

nagroda 

Tow. Hel na 
Płachta 

najlepsza tkaczka 

P ZPB Nr 2 

odznaczona 

"'Sztandarem 
Pracy•• 

- pomoc fachowa w montowni 
„Strzelczyka". Uro:lził się w 191::! r. 
w Niemczech, dokąd „na saksy" po­
jechali jego rodz;ice. Dziec.:ństwo 
spędził u dziadka, małorolneg'.) chło 
pa, w wiclmiskim. Odkąd pamięta, 
zawsze pracował. Chci'.łł się uczyć, 
ale dziadek zmusznl go do robo!y. 
Potem był w termin:e u piekarza 
w Warszawie. gdzie mia! biedę „j:ik 
sto dwa". Majster - jak każdy maj 
ster - wyzyskiwał uczniów. Na­
stępnie znalazł się w hufcach pracy, 
gdzie gromadziła się bezrobotna 
rnłodz:eż. której sanacja nie mogła 
dać zajęcia. ani możliwości n:mki. 
Gd:1 wybuchła wojna, zgłosił się do 
Ochotniczych Bat:ilionów Obrony 
Warszawy. ab_.Y bronić Stolicy. W 
1940 roku Niemcy wyw:eźli go do 
Prus w~chodni~h, skąd po roku pró 
bowal uciec i przejść przez front. 
Ucieczka się nie udała i do chwili 
wyzwolenia Głowacz siedz:ał w obo 
zie koncentracyjnym w Sachs:~n­
hausen. W 1945 r. przyjerhał do Ło 
dzi i zaczął pracować jako metalo­
wiec. Niedawno się ożenił. Ot -
i jego życious, 

ied2 
wówczas na nich klątwy. .Jesbm 
wierzący - w ka~ą niedzielę cho­
dzę do kościoła, ale dobrze wiem, 
że polityka i wiara - to dwie różne 
sprawy. JeżeE nam tak zaciek.le · u­
trudniają pr::cę dla polepszenia so­
bie życia, to niezawodnie majq w' 
tym interes. A jak.i? wia:lomo: fa­
brykancki i obszarniczy. Już t:im 
:. Amerykanie syp:ą dolary, gdz·e 
i komu się da, żeby nam przenka­
dzać na naszym dorobku. 

Mnie slG zdaje, że prawie wszyscy 
bezpartyjni robotnicy myślą tak, jak 
ja. Jest du:i::o takich, którzy. powinrii 
przyjść do Partii, którzy myślą, jak 
partyjn:acy, tylko nie mają legi1 y­
macji. Powinniśmy w odpowiedzi 
na te ataki na Partię i na klasę ro­
uotniczą masowo wstępować do Par 
tii. Proszę Was. Redaktorze, napisz­
cie, że właśnie teraz, kiedy cllcą nas 
nastraszyć, na!eży im pokazać, f że 
Partia, to nie tylko partyjniacy. To 
nie tylko owe półtora miliona człon­
ków, ale licme miliony bezpartyj­
nych, stojących przy Partii, którzy 
żadnych gróżb się nie ulękną, a wła 
śnie w odpowiedzi na grożby będą 
wstępować do Partii. 

* 
~pełniłem więc życzenie tow. Gło­

wacza. Sądzę, że wolno ml nazwać 
obywatela Głowacza towarzyszem, 
choć nie otrzymał on jeszcze partyj­
nej Jeg;tymacji. Podaję tę szczerą, 
przekonywującą wypowiedź tow. 
Głowacza z głęboką w;arą, że nie 
jest ona odosobniona, t-e podo):lnie, 
jak on, myślą szerokie rzesze robot­
ników, chłopów i pracujących inte­
ligentów, w tej liczbie rzeEze. wlę­
rzących katolików - ludzi pracy, 
budujących naszą ludową, sprawie-
dliwą Polskę. ' 

Kazimierz Jerzy Zaley$ltl 

,,Dziękuje 
• Duce'' 

Czyt2lnicy obdar=eni t.::rv. dobrą pamięcią zaraz •obie z peu·no.'CIQ przy· 
r;t1n111ą: „dzięlmję ci, ,prrc<' ... " ?, Aha, to pamiętne slotm Hitlera z depeszy 

uyslanej efo l\11moli;iiPgo pÓ bajęciii Au~trii .... ". 
c 

J\'ie, szanoimi c::y:e[liicy: to nic sława z telegramu slawet11rgo Adolfa. 
lr.11;-ch fraze,ów „d1irl:c:)·n11j·c11" ort ll"Óu-czas użył: „ll111ssoli11i, nigdy Ci 
Ugo nie zapomnę ... ". 

Sl:ąd więc pochodzr! słowc1: „dzięlmję Ci, Duce .. ,"? Wstyd pou·iedzieć: -
z tekstu„. modlitwy, 1d.o:i:onej i zaaprobowanej przez uloslcie u-ladze ducho­
tl'e. Modlitw!! ta - jako cbou:iqz1:orm - była odmawiana u;2 wszystkich 
szhclach i obozach młod=ieżrw.:ych faszystoKskich: 

, - „Duce. dzięlmfo ci za to - 'modlili się w myśl zalece1i Watykanu mlo-
'ilzi v·loscy fas::.r~ci - if! pozwala.~: mi rość zdrowym i silnym. O, Partie 
Boże, ochraniaj Duce, ab)"mógł o:i długo żyć dla fas::;ystotl'Skiej Italii.„". 
i Batdzo znamienna modlitwa! Wyciq;,rnijcie sobie sami, drodzy czytelriey, 
trniosld. ile w niej j<'st ahcentów c::ystej wiary, a ile nieczystej polityki! 
Zwaicie, że te nie modlitrrn za duszę grzeszniha, ale modlitwa za powodze-
me czr11ów gr::es:11iha. . l 

Modlitt<'a ta nie Je.<t zresztą b~l'llajmniej unil;atem w dzialalnof:c i Watykanu. 
( 1to w sierpniu 1940 r. lrnnferrncja bishupów niemi<'ckich w Fulrlzie zwró· 
c·:ta się z pismem hołdo!cnicz~m do flit/era. Oc::yu·i,,cie, nie działo się to 
l>ez u·yrainych 1csh.azó1i·ek i rozkazów W atylwmu, Rótmież nie bez wiedzy 
i aprobaty Stolicy Apostols1.-iej biskupi nieniieccy zarządzili po· konferencji 
oilprau·ienie modłów u·e tt•szystkich kościołach niemieckich - za fiihrera. 

Po11ie;r!IŻ aht ten o wyraźnej 1qmo11:ie polityczr.ej tcywołał dość silne obu­
rzenie w całym .<uiecie, Pius Xll rac::;ył miłościtde po.ipieszyć z autoryta. 
~·rmym „1i..spa1..aja.iącym~· wyjaśnieniem: , 
„Było za1n:e ·. zrryc::ajem l\.of.ciola modlić sił za śu·iec1dch kier<nrników 

ptI1istw, priy czym leg~ rodzaju modlitwę odmau·ia się po 1taboże1istwie". 
Nie naszą jest rzeczą tl'trqcać się do z:~·yczajów ~ościoła. Nie mamy nic 

vzeciw temu, aby Kościół w:mosił modły '"" faiecldch kierotcników państw. 
1'ylho chcieliby.~my się dou:iedzieć, czemu akurat te modły kazał i Trażc 
11 zno.<ić ' Watykan u•••lacznie za. Tciero1mików państw faszystou:s1dch, hitlerow­
sl.-ich. kapir~listyczn.yc.l1 i imp°'crialistycznych? 

Przechodząc obok, PI'ZY' ~qposob 
naści wstąpiła do naszej redak­
cji. Prrecież to nasza stara zna­
joma, iow. Helena Płąchta. Wie­
le już. razy widnjała na szpaltach 
naszej gazety jej fotografia, czę­
sto pisaliśmy o życiu ~ pracy P.f 
najłcpll."llej tkaczki Pzt.>B Nr 2; 

-... Od czasu, gdy zaczął s:ę roz-

twórczej pracy „ponad r.ormę" 
zależy rychła odbudowa kraju, 
szybki wzrost dobrobytu mas 
oracujących. 

Pierwsza przystąpiła w tkalni 
PZPB Nr 2 do organizowania 
wsp6h."twecłnidwa zt-społowego, 
Jej zab:eg: 1 staranlr, je~zcze bar 
dziej wzrosły tern:z., gdy mu i 11-

- A do Parti: chcę się zapisać, 
bo wiem i widzę przecież, co ona 
robi i o co walczy. Nie wstąpil2m 
wcześniej, gdyż tak się jakoś skła­
dało. Ale teraz, wllbąc te ataki re­
akcji, która już wszyst.kich ~poso­
bów używa, aby nam szkady naro­
bić, chcę właśnie zostać członkiem 
Partii. Bo to. wiecie, j~~t tak: podob 
nie, jak w r. 1939 - choć nie pJd­
legałem wojsku poszedłem na ochot 
n:ka, tak teraz w r. 1949 - gdy wi­
dzę nowe ataki na na~, to chcę ~ta 
pić clo Partii - tego wojska, co wal 
en• o clo ro • tł·it h pracuj r ·rb. 

Wypożyczalnia ksiqżek dla włókn_ia 
nie cieszy s·ę jeszcze zbyt dużą frekwencją 

rzy 
wój w półza dh! wa a . , 
cja ta splotła się nierozerwalnie 
z nazwiskiem tow. Płachty. Tlra­
jąc n.a swych 4 krosnach trudny 
artykuł: satynę i dreMch, zd'Jby­
wała siedmiokrotnie plerwsze 
m:e3sce, przekraczając o kilka­
dziesiąt. pco~ąrit- swe normy ipro­
dulłcyjne. Sama już nie pamięta 
dziś, dle razy uzyskiwała drug:e 
i trzoo.i.e mie~sea. Każdy @tap 

• przynosił jej zwyc:ęstwo. 

Już prze,szłi 20 lat spędziła 
tow. Płachta przy krośnie tkac­
kim. Oczywiśc:e, uzyskała duże 
doświadcżenie, ale to jeszcze nie 
przesądzało wyników jej pracy. 
Tu trzeba było zapału i świado­
mośc: klasowej, zrozumienia po­
trzeby, jaką narzuca chwila d-Z:e 
jawa. Tow. Płachta zrozumiała, 
że od takiej właśnie ogólnej 

~t n· • l na .. · e I ro 1, 
a.le także cz11wać nad praca 6-c:u 
towarzyszek, wi:hodzącyĆh .,,.„ 
skład zespołu. 

Opowiada o tym podobnie, jak 
gospodyni mthv"iąca o swym go­
spodarstwie, o sprawach domo­
wych, Mjbś.r!:lti~j • i}'W"d Ją inte- "' 
resujących. Wstąp:ła do redak­
cji, aby podzielić się z nami wie! 
ką raM~i-ir,"'któńi'~( spotk:Ma . 

- Czy wiemy o tym, że zosta­
łam odznaczona orderem „Sńan­
daru Pracy"? Po prostu brak 
słów na wyrażenie tego, co czuje 
serce tkaczki, przodownicy pracy. 

Owszem, wiemy o tym, że o­
trzymała wysok:e odznaczenie. 
Spodziewaliśmy się tego. Życzy­
my tow. Płachcie dalszych suk­
cesów w jej pracy zawodowej. 

H. Sam. 

Nasi korespondenci labryczni pjszq 

Ziedn·oczenie Budowy fAaszvn W'ókienniczych . , powinno nam pomoc 
w \\hi.cglym roku w nnszC'j fnhryrc. 

PZPB_ Kr 4 rnczr.to wprowadzać nom• 
krosna automatyczni! konstrukrji poi_ 
skiej. Wiemy, i~ każ.cle nowe urzą !lzr_ 
nic po zastoqowaniu wymngn pcvrnyrh 
poprawek. Po nin~talownnin i muc·ho_ 
mieniu tych Jcro~ien w nn~zcj tkalni u_ 
jawuily sii; drobne braki, o kl<lrych 

ChrC'my się dowi~clzieć, dlaczego 
wspomniane hraki nie Fą llFmrnno i kto 
winien za to l)Onieść odpowicrlziaL 
no~ć'I 

Zakłady nal'ze zawsze wywiązywały 
sit? z przyj\'tych zobowiązań, lecz obce_ 
nie z po'woclu hrakn wyląrznikó'v i in_ 

tknrzc i maj. t.rowie mówili na nnrn_ nych cz~~ci zamiennych przy kro~nnch 
dach trcltnicznych i wytwórcz,,·cl1. Kic_ 
rownictwo techniczne zrbralo O(lpo_ 
wicclni materiał i przf'~łnlo go do 7.jNl 
noczC'n ia PrZC'ITIY~lu rn~zyn " 'lr)kirn 
niczych, prm1z:ic o doko~nnie poprn_ 
wek, które zwit?kS7:) jal:nfić i iloM to_ 
waru. 

p1an 11an został bnrdzo znr:;rożony, a 
:mliamowanic ao~tawy kro,frn zngra:i:a 
plnowi na rok 10:;(). 

Korespondent fabryczny „Głosu•' 
z PZPB Nr 4 w Lodzi 

Z. Kłodawski 

Gdy siedział~m w obozie, gdy nas 
bili i głodzil'. hitlerowcy, mordowali 
i pastwili się nad tysiącami - to cu 
dów nie było i papież nie rzucał 

Tak się jakoś dzm·nie d zieje, że 
przechodzimy czaf.ami obok rzeczy 
ważnych. a vcale kh n:e dostrze­
gamy. Uwag& tak& nasuwa się, kie-. •. 

Na froncie flwspolzawodnietwa 
Zespół . tkadti tow. WoLłaszkowei zJ~ZPB .Nr 4 

I , 

Znamy już dobrze zespól tkacki I „Receptą" na zdobycie tej wspa­
tow. Wojtnszkowej z „bawełnianej niałej nagrody s~ dwie cy.fr;:: .111,8 
czwórki". Na dzień m;mgresu Związ procent wykonarua ~lanu 1losc:?W~­
ków Zawodowych uzyskał on naj- go, 91, 5 procent pnmy. Na zdJęci_u· 
lepsze wyniki pod względem ilości widz:my dzielną ~iątkę tkaczy. Sza­
i jakości produkcji. st)', z tak skr?mme opuszczoną. ~lo-

Okazuje się, że nie spoczął na wą - to. ma3ster. ,tow. Marc1.111al:c, 
„laurach", ale nadal pracuje bardzo który ta~ze powazn:e przyczynił S!ę · 
wydajnie. Wynik'.em tego - zdoby- do zwycięstwa zespołu wo..itaszko: 
cie I-szej nagrody w II etapie współ wej, a sam jest 7;~obywcą. pierwsze~ 
zawodnictwa pracy„ Przodownica nagrody we wspoizawodmctw1e mai 
Wojtaszkowa oraz członkowie ze~po strów. . . 
lu: tow. tow. Filichowa, Kocikowa, Życzymy zes'poło.w: dal~zych sul~­
Trzuskowski i Pawlak otrzyma!: po ccsów w III etapie wspołzaw.;ldn1-
każną premię 25 zł. ctwa. 

dy slcdząc w wygodnych fotelach już zresztą arna biblioteka, rozpi­
.pięknie umeblowanego wnętrza lo- sując ank:etę na temat książek prze 
kalu przy ul. Piotrkowskiej 272 a, czytanych i tych, · które cytelnicY 
przerzucamy kartki katalogów miesz chcieliby widzieć w bibliotece. W 
czącej się tu biblioteki· i wypoży- ankie.cie _jednak wezmą. ,udzi3;ł wy­
czalni. , łączrue c~, którzy czytaJą, Poządane 
Katafogi;są obszei:m.e i Pri~i~Yl\Jp.,. ,;\"l~c .. ~l:ło .. by, ~łiY 1kier9wnic.y· świe­

Osobne dla książek beletrystycz- tllc, redaktorzy gazetek ściennych, 
nych, osobne dla naukowych, Wszy- a także Rady ~akl'.ldowe, ~raz .P~­
stkie wskazują jasno, że dba s:ę tu stawowe org'.1mz3:cJ: partyme za!n­
o dobór lektury:, o jej poziom i roz- .tere~ował:i: się B1~l~oteką. W.łókn:a­
maitość. Obok dzieł k lasyków mar- rzy i znalazły własc1wą drogę do zy 
ksizmu znajdujemy dobrą beletry- skania dla niej jak największej ilo-
stykę polską i ·radziecką, ksiąiki po ści czytelników. · 
stępov.rych pisarzy amerykańsk;ch, J. Szczepańska. 
najlepsze powieści francuskie i skan 
dyna wskie. . 

Ponad 3.500 tomów już istn!eją­
cych, a ponad półtora tysiąca w 
przygotowaniu, wysuwają tę wypo­
życzalnię na jedno z pierwszych 
miejsc w naszym mieście. Przezna­
czeniem jej jest dostarczenie dobrej, 
wartośc!owej lektury czytelnik'.)w!. 
Warunkiem · korzystania z wypoży­
czalni jest przynależność do ZwJąz­
ku Zawcdowego Włókniarzy oraz o­
płata ... 20 zł miesięcznie. 

Czy stosovmie do skromnej opla­
ty i obUego wyboru książek 1;c7 ba 
czytelników jest odpowiednio duż'.l? 
Niestety. 

Z bogatej, pięknie urządzonej i d'.) 
brze prowadzonej wypoż:vczalni ko­
rzysta dotychczas 750 ·osób, w czym 
znaczna ilcść pracowników. Nie jest 
to. oczyw!ście żadna proporcja do 
120-tysięcznej rzeszy łódzkich włók 
niarzy. 

Jedni o istnieniu biblioteki nie 
v,'icdzą. !nnych nie zdoł9no d Jtych­
c?.a' dostatecznie zainter~sować sp\·a 
wą czytelnictwa. 

Dom który grozi 
zawaleniem 

Jeden z robotników naszych za­
kładów - Łódzkiej Fabryki Maszyn 
Jedwabniczych - mieszka w domu 
przy ul. Gen. $wierczewskiego 28, 
który już od 2-ch lat grozi zawale­
niem. 

W 1947 roku zauważono pierwsze 
pęknięcia ścian budynku„ Trzeba 
przyznać, że Komitet Domowy 
nie zawiódł w tej poważnej sytua­
cji i natychmiast zawezwał Pogoto­
wie Budowlane, które stwierdz'ło, 
że po przeprowadzeniu odpowiednie­
go remontu można będzie dom ten 
uratować przed zawaleniem. 

Zarząd Nieruchomości - zaalar­
mowany przez Komitet Domowy -
opracował kosztorys naprawy i przy 
znał na ten cel fundusze w wyso­
kości 170 tys. złotych. Zw~eziono ce 
ment i piasek, i przystąpiono do ro­
bót. 

Zjcclnoezrnie zapowiedziało nam Jli~­
mcm z dnia 2. 3. 49 r., że "·s7.y~tkic 
blędy w najkrótfz_ym cza~ie zo. t:iną 
usuni\'te. Do <lziRjC'jsz<'go dnin. jrclnak 
w· kierunk\\ t.1·ni nirugo nie zrobiono. 

Tkacze i mnj~trorrie domagają ~i~. 
1Jy w jak n~jszyllllzym <:za~ie w. z~~L 
kie braki krosi~n ll8tmirto. C'hcC'mY 
produkować clohry towar; chc<'my w~--:_ 
kons.ć zobowil}zania. i plan produkc~·j_ 

Ekipq .łączno 

Wydaje się rzecz1 niewątpliwą. 
że spopularyzowanie cz:vtelnictw::i w 
ogóle, a spopularyzowan:".? bibliote­
ki, o której piszemy w szczi.>gólno­
ści, .iest powinnością kierowników 
świetlic, jak również redaktorów 
gazetek śC:ennych. Praca w tym 
kierunku tym bardz!ej może być 
\vdzi'ęczna, że poprowadzić ją moż­
na przez urządzanie wiec-mrów dy­
skusyjnych na temat przeczy1anych 
książek i nowości, pojawiających się 
na rynku księgarskim. Dv~kus' . t" 
wc;ągną •Z pewnością większą ilo~ć 
włókniarzy w sprawy c-:ytcln.1ctwa 
i w ten sposób naturalną dr~H;ą zw:e 
lokrplnią niedostateczną liczbę pre­
numerat:iróv;. 

Po dwó:h jednak tygodniach pra­
ce remontowe z niewiadomych przy 
czyn zostały przerwane. Nie uprze­
dzono o tym Komi tetu DomowegJ. 
Niszczące warunki atmosferyczne 
tymczasem zwolna robiły swoje. 
Po kilku miesiącach Komisja Rze­
czoznawców z Zarządu Nieruchom'.) 
ści stwierdziła, że koszty remontów 
ze względu na dalsze dewastacje są 
już o wiele wyższe. 

zbliiaią ·robotn~k6w i chlop6w 
skir~o i rozwijać je ku wspólnrj ko_ 
r iy!ici. 

I tym razem nie przeprowadzono 
koniecznego i p:lneg0 remontu. 

Od chwili pierwszych pęknięć mu 
rów domu minęło już dwa lata. 
Dom nadal niszczeje i wzrastają z. 
dnia na dzień koszty jego remontu, 
a mieszkańcy domu przy ul. Gen. 
św:erczew::kiego 28 żyją pod stalą 
groźbą runięcia stropów. 

ny! 
Oboenie otrzymujemy nov.·o trn n~­

porty krol!ien. Przy krosnach t~·ch brak 
jest w~·ląezników i pask<iw klinowych. 
Iłez tych części krosna nic można uru_ 

Z<.lr.ga Ló<.17.kich Zakłnd<hv w~·twór_ I Na dom pod przyszl:t świctlicQ. wy_ 
rzy<'h Aparatów Niskil'go -:rapircia od brano zaniC'dbany i niezameszka11y bu_ 
połowy czcnvca br. - nąvną7;ał~ łącz_ dynck przy tartaku. Budynl'1' ten w re 
ność l';C ws~ą ,Julianów, w po1ncc1c Ra_ k~rdon-ym t<'mpie wyremontowano przy 
wa :Mazow1cckn. 1 "k' . . . „ . . . wydatnej · IJomocy ro )Otm ow 

NnJP1lmeJnym zadam<'m, Jakie sta_ · T T T 

chomić. nrło przed ekipą lącznośriową. naszyrh Lz·" Ar N. 
Zakfadów, hyło zorganizovranie świct_ 
licy i życia świetlicowego wc;;pół z ak_ 

Nnd~yłnne krosna winny by~ goto_ 
wo do natychmiastowego produkowa_ 
ni a. tyw i .. tnmi cl1łop~kimi. 

Wielkie marnotrawstwo 
I 

,Będi)e na wczasach w :i\.[ichnłowL I Polskiemu Towarz;phn1 °Tntrzańo;kic_ 
cach, powiat Jcll'nia G<irn, stwierdzi_ mu - za jedną, symboliczną złotówki'· 
łem wielkie marnotrawshrn w schroni_ .Tedna z. kopalń wałbrzyskich chcinla 
sku na Wzgórzu Drzymały. przejąć tę willę od Pol8k. Tow. Tatrz. 
Piękn~ "-illa, do niednwn~ była luk_ dla Rwych dzieci, lecz Polsk. Tow. 'J'a_ 

susowo urządzona, zaopatrzona w świ:t trzańskie chciało zarobić na tym 
tło1 kanalizacj<;>, wodoci:igi pokojl! zażądało 70.000 zł odstępnrgo i dzicr_ 
cz~śdowo umeblowane. Jeszezo rok tC'_ .iawę roczną, na co zan11d kopalni nic 
mu wszystko było w znpl'łnym porząd_ mógl się zgodzić. 

ku - zamicszknłe. Obecnie gmach jest Korespondencję tę przesyłam za po_ 
opuszczony - bezpań~ki. Zarówki wy_ śrcdnictwem Redakcji, by wpłynąć na 
kręcono, szyby z okien wyjęto, otomn_ właściwe cz;rnniki, które powinny nie_ 
ny rozpruto - picrzo z poduszek fru_ zwłorznie zająć si~ tą sprawą i urato_ 
wa po pokojnclt, wać willę od „ Zllprłnego zniszczenia. 

Bndynt>k ten mie~ci 11ię na terenie 
kśnict"ITa Michałowice. Leśnictwo od~ 

o will 

Teofil Dobras 

o~tatniej ni('d7.ieli nastąpiło otwar_ 
cie §wietliry. Ob('cnic nasi aktywi8d w 
dziedzinie prac świetlicowych pomaga_ 
ją wiPj~l<im świetliczanom przy oprnco_ 
waniu bogakgo programu życia świct_ 
li cy. 

Załoga naszych Zakładów pomaga 
równirż mało i średniorolny1n chłopom 

z .Tulinno,Ya. podczaR rą_bót żnhYnych. 
•ra w~półprara n!IR7.yeh robotnikó"· i 

chłopów ze w~i Julianów na odcinku 
gospodarcz~·m i lrnlturalnym zaci<'śnia 

~or.u; wi~rl'j zadzierzguii:te więzy przy 
jaźni. :Xiedawno temu w naszych Za_ 
kładach bawiła "l':ycicczka chlopó~,, 

średnio_ i małorolnych ze w~i Julia_ 
nów, a ostatnio robotnicy ŁZ"\Y AX:X 
rcwiz~·towali rhlopów. 

')ierzym;y, że w atmoRfcrze wzaj~m­
m•go zrozumienia wspólnoty intcre8ÓW 
chłopa §retlnio_ i małorolnego oraz lda_ 
RJ robotniczej, potrafimy ~tworzyć no_ 
we formy sojuszu robotniczo_chłop_ 

Korespondent fabryczny „qiosu•' 
z ŁZWANN - Zakłl!d A.22 

Urbański Józef Krok w tym kierunku poczyniła 

Nowy ogródek jordanows 
dla dzieci robotników ' 

• 
I 

Uhir~lcgo · tygodnia w naszych za_ I ków w u~troju ~orjali~tycznym i u~tro_ 
kladnch odhyło się urocz~·Mc otwarcie ju kapitali~tycrnym. . 
nowe!!O ogrótlka jordanow skicgo dln 'V czl'Śri artYst..-czncJ' odb ·łv si<' po_ 

'"' I'" ' • • .._ " 
dzirri na~zyrh pracowników. pi~~- 811icwacze i tanerznc dziatwy. 

Przl'd wstęgą, zagi:actzającą wcj~<·ill l!.roczystość. ztikoń~zono snrnc;-n~:m 
do ogrodu, zgromadzili się pracowniry obfitym podwll'czork1em dla clz1l'c1. 
na;;z,·rh zakład6w, przedstawiciele kir_ Teofil Zimnicki 
10\\·~ictwa, clclebrrnci Zw. Zttw., pod 't:t_ korespondent f;;bryczny „Głosu' • 
wÓwcJ· orga niz:itji part:'jnrj ornz licz. z PZZPP Nr 2 
nic przybyłe 1iaj111lodsze · pocicrhy nn_ 

Wobec . powyższego zapytujemy, 
czy właściwe jest dalsze odwleka­
nie remontów, grożące zawaleniem 
się domu, a nawet i wypadkami w 
ludziach? 
Mieszkańcy domu przy ul. Gen. 

Świerczewskiego 28 - w przewa­
żającej w:ększości robotnicy fabryk 
łódzkich - sądzą, że obowiązek 
sto:iowania systemu ;.0'" w naszej 
gospodarce dotyczy również i Za­
nndu Nieruchomości, który prze­
wleka.iąc remonty domu, powoduje 
stały wzrost nieodzownych kosztów 
reperacyjnych. 

Korespondent fabryczny „Głosu" 
H. Bogusławski 

n~-~h pratc01'.'nik1iw. Oczy dzicciapti 
lił.'"~zcznl~· z radości, pochłnninjąc :L 
doczne z c1'nlchi hu~la\\·ki, przeplotnil'. 
skrzynie z pia~kicm i zjeżd;i;alnic'. 
, ar~i patrz~· li ;;:e wzru~zcnil'm na dzfr_ 
ci, cic~z:1c siQ ich radośeią. 

. obotnicY awansują 
slusarz, tnkarz, ~pawacz na k erown'czych sta1owiskach 

Otwarcia dokonała kierowniczka o;o_ 
cjalna nasz~·ch zakładów, tow. ;\In. 
kowska, po czym ~łos znl•icrnli cl~·n:k_ 
tor nul'zclny rz;;p1> Xr 2 oh. S>młc i 
przerlst a wic'iel Z\\· iązków Za wodow,y1· h 
- ob. Gicrczykowa, obrnwjąc wanm_ 
ki życia i wychowania dzieci robotni_ 

OI.F<Z'IT:l'\- (P.AP) - Dvrcktorcm 
tl'C·hnirznym fahrvki" mns;.1·n rolni_ 
r;:_yrh w Dobrym Mieście zo~tnł min_ 
nowa1:y ślmarz Konrad Chojnow~ki, 
kt.Jry poloż.rł du}.e za~łng i p:·z~· odbn_ 
dowie i uruehomieniu tl'j fabryki. 

l'OZ:\.ĄŃ (PAP) - Dn:c,ktorem 
Paustw. :Fabr ki 'l'orcbck Pa· irro,v ·eh 

w Gorzowie mianowanv został :Marceli 
Caban, ~b.vly tokarz za.kładów przemy_ 
~Jo,y~·ch C<'giol~kirg-o w Poznaniu. 

Pr:H·ownik zaklad1'iw Il. CC'gielskiego 
- Hieronim ).firh:d1·k - awansował 
ze spawacza na Ftanowisko l'!liRtrza w 
oudzialo fabryki budowy parowozów. 



Po drugiej stronie ulicy mignę - No i ja powiedziałem! Da 
ję słowo honoru, że nie odejdE:"· 

- No l co? 
·~ ty mi jakieś czarne mundury, u-

~:-; cieszyłem .się; myś'Iarem, że to 
- No i st<>ję, stoję, a ich nie 

widać. 
~~ "> ' marynarze z wojennego okrętu. 

.:.· Przebiegłem przez ulicę i roba-
-Tak! - uśmiechnąłem się ~ czyłem, że to nie marynarze, tyl 

- a dawno cię tu postawili? ko uczniowie ze szkoły rzemieśl-
- Jeszcze było widno. niczej. Przeszedł wysoki kolejarz 
- Więc gdzież oni? w pięknym mundurze z mocno 
Chłopczyk znów westchnął po malinowymi naszywkami. Ale i 

wiedział: kolejarz w .swym wspaniałym 
- Myślę, że sobie poszli. mundurze. M. nic się nie zdał w 

tej chwili. 
- Jak to poszli? Już nic nie wskórawszy, chcia 

- Zapomnieli. ro łem wracać do ogrodu, gdy na-
- Więc po cóż ty tu stoisz? ono gle za rogiem, na przystanku 
- Dałem słowo honoru... · tn1mwajowym dojrzałem polową 
Już chciałem się roześmiać, ale . czapkę dowódcy z czerwonym. ka 

p_ołapałem się i pomyślałem, że waleryjskim lampa.sem. Chyha 
~1e ma•":' tym nic śmiesznego i je11zcze nigdy w życiu tak się nie 
ze chłopiec ma zupełną rację. - .słusznie - . powiedziałem. j kaj chwilę" - i nie tracąc cza- u<?ieszyłem jak w tej chwili. Pę-
Skoro dał słowo honoru to musi - Nic z tego. Nie mam prawa su pobiegłem ku bramie. dem puściłem się do przystanku. 
stać, żeby nie wiem co'_ choć- nawet _zdjąć cie.bie z posterunku. Brama była jeszcze otwarta, Jeszc~e nie zdążyłem dobiec, na 
byś pękł, bracie. A czy to jest za To moze uczynić tylko wojsko- ·eszcze stróż chodził gdzieś w o- raz widzę, do przystanku pod­
bawa czy nie zabawa _ wszyst- wy, tylko dowódca... dlegych zakątkach ogrodu i wy jeżdża tramwaj i dowódca, rnło 
ko jedno. I nagle błysnęła mi myśl. Sko- dzwanial swoim dzwoneczkiem. dy major - kawalerzysta wraz 

i: ~ałuję ba~dzo'. ~e. nie mogę ~ J:. to historia dopiero _ po- ro z~'.olni_ć . chłopca ze słowa ho Stanąłem przy bramie wyczeku- z pozostałą publiką ma zamiar 
".'am powiedziec, Jak się ten wiedziałem - i cóż ty teraz zr"tl i:cru 1 zdJąc go z posterunku mo jąc, a nuż będzie przechodził ja- wsiąść do wagonu. Zdyszany pod 

~hłop1ec_ nazywa, gdzie mieszka i bisz? ze. tylko wojskowy, to o cóż cho kiś wojskowy - oficer albo choć biegłem do niego, schwyciłem go 
k~o są Jego rodzice. w ciemności Nie wiem - odrzekł chło- dzi? ~rzeba _POS~ukać wojskowe- by zwykły szeregowiec. Ale jak za rękaw i zawołałem: 
nie .zdą~ył_em nawet dokładnie piec i znów zaszlochał. go. N•e pow1edz1ałem tego chłop na złość żaden wojskowy. nie zja - Obywatelu majorze! Proszę 
przy)rzec si_ę jego twarzy. Parnię- Bardzo mi się chciało jakoś cu. Krzyknąłem tylko: „zacze- wiał się na ulicy. zaczekać! 
tam tylko. ~e ~osek miał piegowa mu pomóc. Ale co miałem robić? - Obejrzał się, spojrzał na 
ty, \i krótkie Jego spodenki· przy- Iść szukać tych głupich chłopa-· o q n 6- § • o mnie zdziwiony i spytał: 
t ko'w c t ·1· - O co chodzi? 
~zym~wał nie rzemyk tylko szel , o go pos aw1 i na warcie 

ki, t~ki~ co to przerzuca się przez wzi~li o.d n_iego słowo honoru,_ ~ - Widzi pan - zacz~łem 
ramię l zapina gdzieś na brzu- sami 1:1ciekh do. domu? I gdz1ez Je11tem w ty;n roku pierw5zy lników, o harcerzach pracujących tu w ogrodzie koło budki stoi 
chu. teraz ich szukac? Na pewno już raz na obozie harcersk:m i bardzo w Harcerskiej Służbie Polsce. Cza mały chłopiec na warcie. Dał 

Jedneao razu latem z l zdążyli kolację zjeść i spać się mi. się tu podoba. Wczoraj w nie- sami druh druŻł'tlowy przerywał, słowo honoru i nie może odejść. 
dł ~ ' • asze- pokł dli A t ł · k d 1 b ł ' Zupełnie małv chłop· i~. Płacze ... 
. em do ogrodu; nie wiem, jak r . a . · . u cz .0'!"1e na war- ~ie ę Yo u . nas cgn;HD. Og- a wtedy chłopcy śpiewali odpo- " 

si~ ten ogród nazywa. Miałem I cie st01 w c1emnosci. I głodny na msko odbyło się w lesie na duzej wiednie p;osenki lub mówili wier Maj<>r spoji:zał na mnie z prze 
wowczas ciekawą książkę - za- pewno. . . . . . polanie przy obozie. Bvl, na nim sze. Najbardziej podobała mi się strachem. Pomyślał na pewno, że 
fiiedziałem się. zaczytałem . . - Pewno Jesc c1 się chce? - wszyscy harcerze z naszego (ibo- p iosenka żelazny Marsz i wiersz jestem chory i że mi brakuje ja-
csi~ obejrz_ał, jak nadszedł 1 a;}: I spytałTeamk. zu i dużo ludz.i z pob':~'<icn wsi. ,.Budujmy miłej Ojczyźnie dom". kiejś klepki w głowie. 
<: D k - odrzekł - chce mi Rozpoczęło się ognisko rozpala- . · . . - A mnie co do tego? - po-

i 
zor.. ~p1ero ... iedy litęry zaczę si niem ognia przez naJ·młodszego Ognisko . z_akonczyło się hym- wiedział. 
Y. ~1 _się mąc1.c w oczach i czy-. ~ Ml d ds d .:...i... 

tac JUZ było me sposób, zarńkną-j _ot co - powied_ziałem po harcerza; wszyscy stali na bacz- nem 0 znezy. Tramwaj już o ze ł i wo,.-<>-
łem książkę. wstałem i poszedłem namy~le - pęd_z, br~cie, do ~o- ność i śpiewali hymn harcerski. żałuję bardzo Promyku, ie nie wy spoglądał na mnie zły. 
w kierunku bramy Oa . d . . , m.u, z]edz kolac)ę, a Ja tu za cis- Po tym paru harcerzy z pierw- mogłeś być na tym ognisku, bo Ale kiedy objaśniłem ;nu neze 

I opustoszał, na uiicy "'~igot~r I b1e. tymczasem p<lstoi~. . szego Podobozu deklamowało było . . naprawdę, ładnie i dużo się gółowo, o co chodZi - nie .n~uny-
światełka i gdzieś za drzewa~ - Tak - wahał _się chłopiec w ' ersz o pracy i wszyscy zaśpie- dzięki niemu dowiedziałem. Te- ślaj14c się więcej„ zawołah11 " " 
dźwięczał dzwonek stróża. Zlą- - a czy to t.ak m_oz?na? wali piosenkę „Dymią kominy Slą raz z niecie.c,?Iiwością <'r.ekam na - Chodźmy! chodźmy! R-Of!u-
kłem się, że ogród zamkną i przy - Dlaczegqz~y .. n,1~ . ska". Ognisko prowadził druh nowe ogn;.- pozdrawiam Cię mi~ się! Dlaczego mi J>6'll od razu 
śpieszyłem kroku. Nagle staną- - Pan przec1ez. me wojskowy. drużynowy. Mówił 0 odbudowie po harcer-. tego nie powiedział! . 
km: Przywidzfało mi się, że I Zafrasowałem się. Polski. o trudzie robotników ~~~r Stas:tek Podeszliśmy do bramy • w chwi 
gdzieś z boku. za drzewami ktoś 

1 
R _ li. k iedy stróż chciał ją już zam 

płacze .. Skręciłem w boczną alet ze c c 1• e k ·a we :a~~~ka~opr~1!~dz~:~:~~~:1i:! 
,Ję - bielał tam w ciemności nie,. · z y w ogrodzie został mój chłopiec. 
'wielki murowany budyneczek I obaj z majorem pobiegliśmy w 
jakie widuje się we wszystkich I głąb ogrodu. z trudem znaleźliś 
ipublicznych ogrodach - coś w H I , iny w ci~mnościach białą bud-
rodzaJ· u budki czy stróżówki., Cl a;noga - motocykl ptaków, któ1·e w ciągu życia pod- W stapie chikim i oswojonym zbiE' t ł · r ł kę. Chłopiec stal. wciąż w tym 
Obok tej b~dki. prz~ ścianie stał Czeski konstruktor - amator pa rywa l ana izowa . rają s:ę one najczęściej w polu samym miejscu, gdzie go zosta-
niały chłopiec siedm10 czy ośmio M ł b d ł 1 kt .. ' Uczony zoolog zalicza żura ··ie lub na łące w kółko i--zaczynają wiłem i znowu, ale teraz jµż po 
letni z opuszczoną głową i szlo-: a y, z u ow~ ~ e ryczny mo •. o do t pu pt k · ,,bardzo solid- · h pł k ł z oł ł 
chał głośno. Zbliżyłem się i za-i cykl, przypommaJący swym_ ze- Y a ow żywo kręcić się, tańczyć, rozpu- c:c u, a a . aw a em na 

gadnałem· wnętrznym wyglądem hulaJnogę. nych". W zetknięciu z innymi -:wie szczając przy tym skrzydła niego. Ucieszył się, nawet krzy-
. · Ot k'lk d h t t k knął z radości. A ja powie&Zia-

- Co ci to, chłopcze? o l a., anyc o ym mo. ?C~l rzętami w stanie oswojonym prze śmieszniE' przytupując swymi iH11 łem: 
Wtedy od razu jak na komend~ lu.: ~:Uug~c 160 . cm, wysokos~ l w strzegają one dyscyplinv i po rząd gim~ nogami. 

przestał płakać, podniósł głowę, m1~JSCU k1eyo~mcy) 95 cm, ~1~d~o ku. Tym zwierzętom. które zakłó d . dWidzisz, przyprowadziłem 
spojrzał na mnie i powiedział· umieszczone Jest na wysokosci 65 R ~ owo cę. 

Nic. · cm, średnica kół 30 cm. Motocykl cają spokój, wymierzają - 'Y\e yby - ludoiercv Ujrzawszy go, chłopiec, wycią 
- Jak to nic? Skrzywdził cię I napędza motor elektryczny, czer- sprawiedliwość. żuraw nie zn1si Czy wierzycie w to, aby drobne ~ął .się cały, wyprostował s;ę, 

a..to'. piący prąd z dwo'ch 12 voltowy··li . . , bk" zd 1 jak gdyby urósł o kilka centyme 
fi. . - ~ wszelkie] bijatyki i kłótni. Gay rzeczne ry 1 o ne były w cir ~11 t · 

_ Nie. ba~umulatokrów. kPosbi~da. on cz~ero dostrzega np. koguty bijące i;iię, kilku minut pożrPĆ żywego czło- r~. Obywatelu wartown;ku 
- Więc czegoż płacze..sz? 1egową s rzyn ę iegow. a Jego wieka? Zapewne nie wierzvcie. 

bk 
• • ak l · ?O wpada w gniew. Rozpędza b:ją- zwrócił się do niego major 

Trudno mu było 1·eszcze mo' - szy osc m syma na wynosi •· A J"ednak w rzekach Połudno- · k" · · '· • h · · k ki 1 b Ja teJ rangi Jesteście? 
..,ić, jeszcze wciąż łykał łzy, po- ... m na godzinę. Może przejechac cyc się gniewnym rzy em „ wej Ameryki ży.ią takie drapieżne - Sierżant! - odrzekł chło-
chlipywał, zanosił się i pociągał 70 kilometrów bez potrzeby ład•)- nawet uderzeniem dzioba. rybki : piranie. Są. to ryby wielki) . 
11.osem. wania akumulatorów. Główną za- Ptak ten jest wielkim przyjac:e ści małego karpia. posiadafa :·e piec. Obywatelu sierżancie, roz-

- Chodź, oo'J"dziemy _ powi·e- !etą tego nieco ch:iwnego motocyk czerwone płetwy, potężne szf'zę:,i k · · 
1 

· Iem ludzi. Podobnie jak pies, po- - "' azu1ę zejsć z powierzonego wam 
działem. - Patrz, już późno, już a Jest niski koszt jego produkcji i niesłychaną hrloczność. a amia postf:'runku. 

k 
· ' d 1· tan1·os'c' uz'yc1'a" trafi przywiązać się do człow!e1ca. ~my aJą ogro . " · - łe są nieprawdopodohnie. Płvn1ł Wtedy chłop; ec dotknął ręką 

I chciałem go wziąć za rękę. a na11et . ,usługiwać" mu. Prof~c;or w dużej masie - atakują śmiało. szerokiego daszka swej czapki 
Ale chłopiec pośpiesznie wyrwał Żurawie nie lubią bójek Kajgorodow opowiada, jak ····ni> nawet najwieksze zwierzęta i lu- odpowieaział: 
rękę i powiedział: go razu oswojony żuraw obu:fa!ł dzi. Każdą ofiarę. która nie zdoła - Rozkaz, obywatelu majo-

- Nie mogę. . Wybitny zoolog radziecki, prof. swe"'O pana _ robotni.ka na s.v- bł k . , rze: mam zeJ"ść z posterunku. 
C D 

· ys awiczme u~koczv. c na brzeg, 
- zemu n ' e możesz? . KaJgorodow, znany jest jako Powiedział to tak dobitnie i 
- Nie. mogę iść. wybitny znawca ZWYczajów i ob.v gnał fabryczny, wzywającv do rr~ te małe ruchliwe rybki 0 buld'Jg-o tak składnie. że obaj z majorf!m 
- Jak to? dlaczego? co ci jest? czajów żurawi. W licznych r.!'tyri.u cy. watych pyszczkach ze zdumiewah n;e wytrzymaliśmy i zaśmieliś-

Ledwieśmy we trzech wyszli ~ 
ogrodu - brama z łoskotem za­
trzasnęła się za nami i stróż kil­
ka razy obrócił klucz w .zamku. 
Major wyciągnął do ćl'lłopca rę-
kę. i.·· . ' , 

- Zuch jes~eś obywatelu sier­
żancie, będzie z ciebie prawdziwy 
żołnierz. Do widzenia! 

Chłopiec bąknął coś i odpowie-
dział: · 

- Do widzenia . ."! 
Major zasalutował , nam obu 

i widząc, że znowu podjeżdża 
tramwaj - pobiegł w kierunku 
przystanku. Ja również pożegna­
łem si ę z chłopcem i uścisnąłem 
mu dłoń. 

- Może odprowadzić cię? 
spytałem. 

- Nie, ja tu blisko mieszkam. 
Ja się nie boję powiedział 
chłopiec. 
Spojrzałem na jego mały pie­

gowaty nosek i pomyślałem że 
w s~mej rzeczy nie ma się cze­
go bać. Chłopiec ,który ma takll 
siłę woli i tak~ wierność dane­
mu słowu, nie ulęknlę się ciem­
ności, nie. ulęknie się łobuzów, 
nie ulęknie się i straszniejsz.yc'h 
rzeczy. A gdy dórośni ... Nie wia 
domo jesz.cze, kim on będzie, jak 
dorpśnie. Ale kimkolwiek będzie, 
można zaręczyć, że b~zie z nie 
g-0 prawdziwy czloY'iek. 

Tak pomyślałem. I było mi bar 
dzo przyjemnie, że zaznajomiłem 
się z tym chłopcem. I jeszcze raz 
mocno, z zadowoleniem uścisną­
łem mu dłoń. 

Pc•ntnu~ sło'ń~P K.lad1.ie idf'„7.t'~ dlu. 
.:.;fo ,.;enit> z dr~w pr:\~ drożnych, kiedy 
w}·<·i,•idziłn:v w pok,. Na dłu.!tieh, jakbv 
•vi,,ikim grzabieoniem przeezesanych ła. 
<ach pól, w;nMtRjfl niezliczone rzędy 
hnmkiiw, Nic>rńwną. łamiącą. linią po„ 
:'U'-' a :tię wr.lno 'I\ zcłłuż wie1kiego z;;.go_ 
"" "' • r<•g p<wllylon~"·h postaci ..,- szn_ 
1~·1·h mnHdurk:,( 11. ,T1>„ti>śmy na _UJ ':.'j '~U 

ptłt(ł. ~rń:-aiki• .c-<1 11uft·a hiu·••f'rPk f,(1c1ź_ 

I 'hojny. D:i:il'w1· z~t11 pr11rn,i:1 ua polu przy_ 
11dt! .. i u bnrak<iw - ;jest t-0 it-h n•łziai 
w rn- "<'11 pori.1, 1~·oh pra(·. Hnr.- • ·•ki"j 
:--łnV.ii ,'' : ob(·e .-uł. obozit1 lt·łuim. ~~w·antt 

i ~7Y :,kie d:i:ie~ią.tld par rąk wyeh·~". 
~nJą ~ro~ród szerokich, nisko w~ ras .~. 
•111 •·.•···1

1 .i śi-i burarzanv<:h. WYhu"uł~ i 
w"zęilzit> pano~zą.re ~ię. łod;·gi ··chwa_ 
•hiw. Prae11. han·errk ma w :<ohie tvle 
w.vrn/.i~tPj Ril~· ataku ua zieloną. ścla_ 
11~ 1·hw1i•t•lw, że trudno •it: oprzt•ć na_ 
"UW:ljł}<' ~' lll Mi~ porfrw'nauiom. J;inia, 
prata1jąr~·ch dziPw:ez . wyginn Hię w 
1.iektii rJ(·h mi<'j:;.('a1·h o~trym łukiem ku 
pr.wdowi. j~kb~· tutaj rhwaRtJ• trnciły 
~" ą ~ilę i kapitulował~-. 'l'o zwycięRtwo 
up~ r t~· ··h i zwim1;v<·h rąk prncującycl:t 
d.r.ww<· „ąt. Za niuii riiugie rzl'.dv bura_ 
t·za_u.vrh li•tk1\w błyszczą soc7.v~tl} zir_ 
JP111ą wśród czy~tej zi<'mi uwoloion1•j od 
,z k1Jdł i w.' <·h <·hwa,-tów. 

- Nic - odpowiedział. łach i pracach przedstawił on cha Inną ciekawą cec,hą żuraw! są cą szybkością, potrafią ogryź.ć.._ po mv się. I chłopi ec również zaś-
Coś ty. chóry? rakterystyczne sceny z życia tych nadzwyczajne zdolności rytmiczne. zostawfając czysty szkielet. miał się wesoło i z ulgą. tJ1.emit·jąea smużka 0'<'z~·~u7.oMj ż 
Nie, zdrowy. . . I 111111111111111111111111111111111111111111111111111111im11111111111M1 1111mn111111111111111111111111111111111111111111111111.1.11111111111111111nn1111m111111111111111111111111111111111111m1111111111.-1111111111111111111111111111111111111111111n1111111111111111111111111111n111n1 ~.hwaM6w zie-mi z r61'·11ymi gr1ądkami 
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1
„ c , • t . ' d , . h l hurak•lw w~·~tr z<>la dnlł'ko w przód, 

.111<.., rze m1es1ącem zamie c1 ismy d • • k • iii. . o rzymac nagro z roznyc w zg ę 
ac. ł h p k " z~ro ~ze1s ze S,,,.-,0„„ 'O eł ' Włod przt•d (• zoł1iwki linii pra<· ująeych dzicw 

!a jestem wartownik _ po- 1 na amac „ romy a opowia- ~ ~ l ł+' ?w. . ek Li!>i.ński z Pabiamc „, edział I st kę - konkurs pod tytułem „Cza- nie moze otrzymac nagrody, gdyż .-z~t. Zdziw i o ny wzrok J;iPgnie za 

:_Jak to wartownik? Jaki war rodziejsk 'e słowo" Jak sob:e przy Wyniki kMlk~rSU ,,PMM.nyka'' napisał. że pattząc w oczy, Pawe- srnu .i.ką, Wśn\d hujłll'j ził'IPni 'ń1lać po_ 
{ownik? I pominacie, była tam mowa o pew , • łek nie mód mówić jednocześnie ··hylone czte1·y po~t1rni e. 'l'ylk1J migają 

- Jakżeż. nie rozumie pan? ny;n niegr zeczn_Ym chłopc~y~u, wo, wcale nie słowo z bajki, a sło A więc pierwsza nagroda -. do ucha . . ~oże n:a nieco _rac~i - wyrywnne łoll,q~i rhw11M<i w. Zbli żamy 
My. się bawimy. I kt~remu . albo siostra o~mowi ła wo z życi a. To słowo. brzmi cal- książka - należy się Helence No- ale p~zeciez .mozna spoJrzec w •ię rlo t~j w.,·:<unięt•1j grupki. 'l'o przo;. 

- Ale z kimże ty się bawisz? P.ozy~zema _farb . ~lbo z~ow bab~ k 'em zwyczajnie, całk'em prosto wak z Aleks::mdrowa koło Łodz: , oczy 1 szepnąc rrastęome do ucha. rlowniczki praq. Prowadzą wsplilzawod 
Chłopiec zamilkł. Westchnął 'ci.a m e. chciała d_ac. pierozk~. Brat - proszę. Szkoła Nr. 1. Helenka pisze, że 1 

Orzechowski Andrzej z Kon- uid wo prn<·v w sw<'j drutvuie na zP. • 

i powiedział: n ·e chciał go wzi ąc na wycieczkę. "lowo to na ewno brzmi __ stantynowa pódał słowo „kocha• . . · . . · . · · ·-
- Nie wiem. Wszystko mu się n :e udawało. Bo pomyślcie sami. Mówicie do - ' łb " HP' k ł _ ina". Jerzyk Z. z · Kutna napisał - '.l':"'«t h _Ha ren~krn.1 Hłnzłiy Pol~ce. ~a 

tąt . d . k . "k c cJ „prost ym . e1en a ma susz . 1 ··zple arnpv o l l w a . 
• Wtedy po~yślałem so~ie. że Sympatyc~ny sta ruszek n.a~cz~ł h . usi.a 

1
- d , a~ psiąz ęd. . zy ;„~ ność i dlatego otrzymuje nagrodę. ! jak mi _nie dasz • farb. t~ . ci _ie i . · · k~ · 1.Po :: 

1
-" ona, ~~w zu1 _a_ zw )'\'_ 

Jednak chlop1ec musi byc chory chłopczyka 1edncgo czarodz1e1sk1e • i zm i a n e . raw a, ze " -- · . . . . . tak zabiorę. Oles Kamm.sk1 ze ''·' 
11 

a. z iH r.rn 
11

1. n«s ~ "'.' hko11c· 11~ s'H'-. · I ł kt : I Ale i·eżeli p 0 p r 0 s i ci e arzecz- Nagrodę otrzymuJe r'own1ez .fas Sk" . . . . k . I . . • . ,1 
, • " • 

i plecle od r. zeczy go sowa przy pomocy ore"o . · " S k 
1 

k" 8· kt ' 1err.;ew1c pisze - Ja nu .1"'.I' prni·~·· 1•Rua1<'nn· 1111r<> c·1Pkawn·h 
· , · ' · '"' · t 1 i ś · o o ows t z osnowca - ory · ' ' · · · · · 

- Słucha ; - odezwałem si ę i wszystko si ę zm 'enia na św;ecie. nie, 0 wam a .u na pewno m e t . d . . p 1 k .1 . n 'e dasz farb, to powit>m tatusio- P'lari. ::\Hoda p1:ro<lo'\\11i<·1kn clt ę tuie od 

d 
• C t • · ? J k" t ? I p . . . t ł . . odmówi. w1er 21, ze awe e wyrazi się . . d ł . t „ I t k · . on. - o y mowisz. a ze o. o w ym ow1emu ego s owa i s o- I t · ' b _ A d w1. ze po ar as mu gaze ę . a. pow1a•la nt\ pvtania. Nazywa ~ i ę Ro~z 

Bawisz się i n ie wiesz z kim? s tra pożyczyła mu farb, i babcia Słowo .,oroszę" dla tego jest ta- \~ nas ępu]ą_;y sposo g y dalej , i tak dalej - pisali różni c·zvk Aurditt · 1 - 1 t · · t · . -

T k 
· d · l hl ł ·f . · . . k. d · · k ' t k ' . c ę poproszę. 1 t 1 . K . •. , m11. .1 11 , J <'R Juz ezre_ 

a -:- p~w1e zia . c. op- da a. kon itur, 1 br at wziął go na ie .czaro zieJS te, a ie magie.~- . . i c~y e rucy. to s1ę pomylił - , rokrotn rzodowni~zk· r 
<:zyk. - Nie wiem. S·edz1ałem wvc1eczkę. I ne, ze zn aczy tyle, co gr zecznosc. Moze być 1 tak - znaczy to mech nie rozpacza. Już wkrótce . ą ~ · · ą Pacy na 

000
- • 

~obi.e na ł_awce . . a tli: _POdc~o~z~ Jak·e to było słowo? B ądź uorzejn:y - a wszyscy bę-. p7z~ci~ż to samo. Jaś dostaje rów ogłos ·my nowy konkurs, w któ- zie, 
0~~atn'.o ".rk~ u~la. 200 procent_ ~or_ 

Jakieś duze . ~hł?pak1 1 . mo:1ą . Jan Bernadzik. ewicz z ul. ~2 ?ą. c ę ko~h~~1 . ~szvscy. będą two-

1

1 ni ez nagrodę. I ry1?1 będzie m~gł wziąć udział 
1 

m."· 8wo.1a wyniki tłumaezy unneJęt_ 
, ,Chc~sz . baw1c się ~ WOJnę?„ L '. pca _ p ;sze że i;łowo to brzmi 1m1 przyJ aCJ:JlmL Bądz grzeczny Wandzia Walczak z Łodz: (nie ka'tdy czytelnik ,,Promyka", I n:vm spo~obem wyrywauia. chwastów i 

J .a mow:i~: - . „C~cę_ · Z~~zęllsmy ,.hokus _ pokus". Aż śm· ać się w stosunku do st:i rsz~·ch, do ml- , oodała dokładnego adresu) rów- znów będzie wiele nagród. Tylko I włR~dwym porltyleniem korpuRu przy · 
s • ę bawic. Om mow1a m1 . - „.Te . . · ·. ł u"zyc eli do rodziców a świ ·1t : · ' - · d h · · 1 eb b d ·e d : d · · I 1

- ' . . . d · d . hł chce. SprobuJcie w ··mow1c to s o- · - ·• · , ·· n.ez O•' zymuie n1«r o ę. c oc m e r z a ę zi o pow1a ac nie e„ I prito•v . .Te~t z:v]o,\ olona. ze swych wv _ 
stes s1erzantem". J e en uzy c o . . · . t · · t ; J. 7 • ł · f ' ł n r d · k ·1 · · · · 1 · · · . . - b ł ~ łk ' _ 

7 
• wo ta tus ow i do ucha, zeby w am s anie. ~1 ę przvs ę_on .e szy . pr ~ -. :rupe m e tra 1 a . „ an z1a n ap sa- . omys nie. n e posp1eszn e, a e po 

1 
uik<'iw. 3 godziny pra.cv przy pieleoniu 

piec, cdo .ł Y ~ar.-.tza . ien; . prT .. j kupił ksiażh; Tatuś si ę u~miPj" rhvlnl"'JSZY dla c1eb1e. j ł a, że Pawełek pow· edział - Jui: ~łebokim namyśle. '· k ii 1 h l " . • k 
prowa z1 mn·e u 1 mow1 : „ u . . · . ' · . · .'. · . · V • h d . . . . · . . . uura •w, u z nerame porzeeze ·, wra_ 
jf:'st nasz skład orochu. a t y bę- l i;i1 ~ w ęc21 Sprobu.1c1 e pO'.:Vle- Teraz r ozumiecie, ze to słowo 1 ę ę gr~ec~n.y. Da3emy Jel. na;710- Tymczasem mamy nadzieJę. 7e Je jł'j nie m~l·zą. Juue dziewez..,ta rów_ 

dziesz wartownikiem. Stój tu, dz ee 1o słowo starszemu b•·a.tu - . proszę" jest naprawdę barrlzo d~. p_o~J <'Waz „bęc~ę ~rzeczny _to wszyscy nasi czyteln 'cy nauczą ni t'ii: nie są zm<:<·zone. :Może trochę zhy t 

' k" :„ ni·e zluzui""'" Ja mo· „
1

•1„.
1 

żebv w am pożyczył WE'dk1 na p1e,kne, pos :lc!a w r\ka władzę rowniez czarodz eJsk 1e słowa. Za . t d . k" •n<H'no przvgrzflwa 8lońc~ all' - prz,· po i c „ „ . " „. .. · · . , . . . · 
1 

. · się eao czaro z eJS i ego słowa . . . · . · · „ ·. -
„Dobrze". A 

011 
m6wi: „Daj sło- ryby. ':' "d ludzn: t n;ow1ąc stylem \n-

1 
t_o samo otrzymuie nagrodę Wło- 0 

• • „ . , nft .1n_in1~J będ l\JP111~· w~z~·~tk~e opulom', 
wo honoru, że nie odeidzie..o:7" . : Nie - to nin był żaden .. halrns- 3ck -:- _moz" byc nazw::inP ~7.aro- 1 a r:-k ~7E'W~zy~ z. B~łchatowa. . !„~a pamiec l będą zawsze 1Zrzecz ho J~h~ , by do _1,00 1,1 wró!'lć z oho:m 

i co? : pokus" . To by to calkiem inne slo- dz1c1sk1m słowem. l Duzo dzieci Jednak n e moze nt. .11a biało - konczv druhua Aurelka ..• 
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GLOS TeMA~ZOWSJtt 
. . . 

No f {emiach Z~chodnich jest praca dla tysięcy 
~ ·'.: -. Placówka· '~ o którei mówi się zbyt mało ·_ 

Kronika· Tomaszowa w z s I I oni& 
dla robotników 
I Ich dzieci 

Po zakończeniu kokinll pierw­
szego turnusu, '*t_ pi.ętwszycli 
dniach sierpnia · zos~.ną· zo:rga,nfao 
wane kolonie dla• dzieci PZPW 
Nr 29 drugiego turnusu. Fundu­
sze na ten cel w $umie około 200 
tys: zł<>tyc;h zostały przydzielone 
przez Dyrekcję Przemysłu Weł-

Że ~, Toma~ówie je5t"-powiato I dysponuje 'ilością ponad 7.000 go- nież maleźć dla siebie miejsce w 
wa plaroWka PaństW<>wego Ut.zę spodarstw, · wymienionych na wstępie miejs-
du Repatria~yjnego _._ to - po-

1 
- Jak przedstawia się proce- cowościach? 

państwowych, czy w tartakach, 
czy wreszcie na innych placów­
kach. 

* • * wiedzmy ~bie szczerze - nie dura przesie~l~n~a~··· 1 - Oczywiście! Przemysł rów­
wszyscy wiedzą. A placó_wka ta . - Dla wyJezdzaJących stwarza nież potrzebuje rąk .do pracy. I nie 
j~t, pracuję„, u_rzę~uje i u~ożl~- s1~ nader w~godn_e warunki. Chęt tylko przemysł. w tym wypadku A więc na Ziemiach Zachoo­
wia pr:ii;n~zerue Slę n_a Ziemie ni m?gą wyJecha~ do ok:eślonych pomoc nasza udzielana jest jed- nich jest jeszcze miejsce dla chcą 
Zachodme t~m. wszystkim, którzy okoh~ z. ~elegacJą zawiadowcz~ nak tylko, jeśli nie-rolnik przed- cych pracnwac. J~ miejsce dla 
p:a~ą uczciwie prac~w~ć w ja- (con~Jmnl~J 4 osoby). ce:lem ~oze] stawi dokument stwierdzający, że ~ezroln!':11 i małorolnych .cl.11opów 
kims określonym zaw~e i t~, r~enta SlQ w tereme i o~e3rze- zaangażowany został przez jaki-eś Jest ~ieJ.Si:e dla "."~kWilhf11towa­
ktf>rzy pragną osiedlić się na roll. ma swycłi nowych. warsztatów pra przedsiębiorstw'o, czy instytucję z nych 1 mewy~'!aUikowany~h. no 

nianego w ł4xlzi. . . ' 

KOMU WINSZUJEMY· 
Wtorek, dnia 2 sieT"pnia 1949 r. 

Dz.i.i: N.M.P. An. ' 

WA!NIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna - 51 
Milicja Obywatelska - 47 
~orzec ,Kolejowy - ~ 

potychczas -;- t?ma:izowski od cy KosZ!a prze.J,azd~ . pokrywa terenu osiedleńczego do pracy. Maj :wych . robotn'kow. Jest m.ieJs~e 
dz:ał PUR-u przesiedlił z terenu Skarb PańŚtwa. Rowmez na koszt to na celu unikniede udzielania t uczciwa pr.aca. A wszelkiclt m 
Tomaszowa i powiatu rawsko-ma P.aństwa odbywa ~ię P? _wybra- opieki i pomocy rÓżnego rodzaju fo~n~acji z ~ys~ki~ szczegó~a­
zowiecki~o 2727 rodzin, Uczą- mu tereij"QP\,Z~Z os1e~lenc.ow ~rze. „niebieskim ptakom", którzy na tm 1 d~tnl~1 udziela. Oddz•~ł 
cych. łączrue _15.2~2. osoby. W pier transport°'ame rodziny. 1 maJąt- nasz koszt chcieliby bujać sobie PU~-u.' ~fo~ ~rnesz~ema 
~zeJ połowie b1ezącego roku - ku ruchomego. po Ziemiach zachodnich. Konie- ~a~duJą .się p~ey z~1egu ubc Bar 
za jego pośrednictwem wyjechało - Czy Państwo udziela wyjeż- cznym jest również zaświadczenie h~k1ego 1 Roh-Żym1erskiego. 

Prowadzone jeszcze obecrue pół 
k<>lonie dfa dzieci z przedszkola 
zostaną zakończone .z końcem 
bież. miesiąca i z dniąm pierwsze 
go sierpnia dzi~ci te norm!ilnie u­
częszczał będ\ do przedszkola. 

Akcja wczasów · prowadzona 
jest w dalszym ciągu i trwać, bę 
dzie do września br. W "sierpniu 
znów kilku robotników wyjedzie 
na w~zasy do malownfozych · i 
zdrowych miejscowośći. ". · 

-r- 198 osób (46 ri;idzin). . • . dzaj~yns ~cze ~ej pomocy? ... Zarządu Miejskiego, względnie U- --llll!l..-____ ._ ___________ 111111 __ 11!111_„_._ 
.Jak ~ł4d~J' «>!'U?11e mmbwo • - Poza opieką~ pomocą w po- rzędu Gminnego z miejsca do- c k d.... „ I)· 1 .&dres Redakcji: R.S.W. „Prasa•, 

Plac Kościu8zki 16, telef. 2~50, 
godziny przyjęć 10-12. 

Śct. "WYJSZ,~ J Jaki je$1:, ~ękres czątko~ytn. okresie ~~OSpOdaro- tychczasowego zamieszkania prze zy to ta ,·e ' tru n e ' ~ 
działałne_sc1 Pl!R·u.. _Mowi .nam w:ywan1.a . . się bezrolni i .małorol- siedlenia stwierdzające fakt wy- , ,.~ • , 
o~ kierownik m1e1scowe1 plam c~łop1 mogą <;>trzymac _na za- meldowania się jego' z danej miej Oe•cza:o~Z9 ' my czaskupu1··c· ... c' „ 
cówk1: • . • • kup inwentarza ~ywe~o ni.sko o- scowości - z powodu przesiedle- .o:iJIL lfł!~{t liiłl -,. a 

- Qddz1ał w .chwili obecneJ mo pr<><:entowane pozyczki w wysoko nia na Ziemie Zachodnie. 

!ł!.'.~·'G-H-1-J-K 
Dziś przed. Komiaią Poborową 

dla rocznika 1928 stają mężczyźni, 
których nazwiska zaczynają się na 
litery: G, H, I, J 1 K. 

że przesi~d.Iaf na gospoda~stwa ści od 80 ~o .110 tysięcy złotych, _ A czy PUR dysp-0nuje ja­
roln~. dz1ałk1 _Pra;own1cze i r-:r- a . ~arczeru liczną rodzm~ otrzy- kimiś wolnymi miejscami pra­
backie do WQJewództw: olsztyn- muJą bezzwrotne zapomogi w wy cy? 
skiego (pow. Braniewo i Kętrzyn), sokości 10 tysięcy złotych. Go- .„. . 

Znów, jako że kończył się li- cie sklepu, jako- że przerwa bbia.~ 
piec - w piątek i sobotę moglis- dowa trwa oq 12 do 14. , 
my oglądać pozamykane na czte- Sklepu nic ohvierano, a -0ezeku 
ry spusty sklepy państwowe i spół jący denerwowali· si ę. Leez choć 
dzielcze, które sporządzały.„ re- denerwowali się - nie doczekali 

Komi.sja urzęduje w budynku 
Straży Pożarnej przy ul. Armii 
Ludowej od godz. 7 rano. 

wrocławskiego (pow. Głogów i spodarstwa, jakie nowoosiedlo- . - W zasadzie spr~~ t~ nale­
Szprotawa) i szczecińskiego (p9w. nym są przydzielane - posiadają .zą do Urzędu. Zatrudn!ez;1a, ale 
Chojna, Gryfino, Gryfice. Ka- ziemię p.szenno-buraczaną, a za- 1 my cz~to mozemy słuzyc w tym 
mień, Kołobrzeg, Koszalin. Nowo mykają się w powierzchni od 5 do wzg1~dzie ~mocą. Przykładowo 
gard, miasto i pow. Szczecin, Sta 10 hektarów. w :eJ chwih Okręgowy Zarząd 
rogard i Wolin) łącznie - oddział - A czy nie rolnicy mogą rów- Panstwowych .G?5podarstw Rol-

manenl Akurat - w piątek momentu otwarcia, gdyż sklep 
sobotę„. sporządzał... o czym czekający nie 

Pisaliśmy raz o tej sprawie i wjedzieli, remanent. -
nie mamy zamiaru do niej powra Kilka osób traciło niepotrzeb„ 
cać i tylko na jedn<> chcemy zwró nie swój czas, bo kierownictwo 
cić uwagę: sklepu nie racźyło wywiesić kart ' nych w Szczec1me zapotrzebował 
~rzed jedn~ ze sklepów spot 

1 
ki powi_adarniającej lklie~tów o 

ka,hśmy czek'.11ący . cały szereg przyczynił'! zamknięcia sklepu. 
osob. Był? ktlka mmut po dru-j A czy to takie trudne?„. 

747 ordynariuszy, 55 kowali i 56 

Ro-o.tnicy PZPW Ir 27 pomaga.~ą 
w 'życiu .1 organizacyjnym chłopów z Niemgłów 

, stelmachów, a Koszalin potrzebu 
je 500 ordynariuszy, 20 kowali i 
20 stelmachów. Chętnych kan­
dydatów w tym wypadku, jesteś­
my w stanie wysłać z całym ich 

giej i grupka czekała na otwar- Chyba nie. 

·. 
' „ . ~ „ „ . ~ ~ • 

W ramaą:.„ łąezności mia.sta Z'e I pów, które poza częścią poświęco- ku do stanu używaJności, zadekla 
"9i4, w ramach zacieśniania . kon ną Wielkiej Rocznicy PKWN -U ' rowali swój czynny udział czło~ko 
taktów ~ robotnikiem i chło objęło również zagadnie~a akcji wie stworzonego przy pomocy 
pem - ekipy łącznościowe PZPW „H", sprawy młodzieżowe i og·~l- młodzieży PZPW Nr 27 m 'ejsoo­
Nr 27 n;e ograniczaj' Ili~ jedynie ne. Pod.aa dyskusji ujawnił si~ Yiego koła ZMP, które w tej chwi 
do wymiany kult~lnej, czy też cały szereg bolączek, z któr.vmi li liczy jui 3ł członków. Młodzi 
do niesienia~mocy chłopom w sami cblop1 n.ie m<>P."1i sobie pora ZMP-owcy, na czele którvch sta 
posta.ci bry~ r,montowych, na M.tć. i tu prz-rrzekli pGmoc pNP.d nął zanąd, w skłalllie: Czarnecki 
pr&.wiająeydf ~ i maszyny stawi ciele e~;py robotniczej. :-.Jif Stefan, Lechańska. Stanisława, 
rolnicze_, !, ;· . . , . . d'.!<y :nnymi nostanowili spo\yr,rfo- Kłos Czesł~ i Kucharski ~. -

Doi•al •••f· i prakty~ s1tt wać ożywienie+właśeiwy &cyl pra postanowili poza tym przeprowa 
bi .lp'bo~:?i~i~'." ~llń- cy w Spółdzielni „Samopomocy dzić ~roką akcję walki z amufa 
COJ?l ~i.eJilil~.a; .z ~tó.DJitj .maj- ~hłópskiej'';"k~?ra .n~e . zdaje. ' Z betyrąi~m ~- ~ająć si~, ~~r~unkiem 
dUJi su: w ścisłym Kon.takcie na pTacy pemego egzam,nu:- • do szkół przysposob1ema przemy 
odcinku żyrlt org1mizacyjnego i Osiągnięciem, którego inicjal:t.>- słowego. JlJż w tej chwili mają 7 
.społeano ~ ~litycznego. Podczas rami byli tomaszowscy robotnicy, kandydatów do SPP, a robotnicy 
6Statni~j ~Y. je.ka miała miej będzie szkoła, która uruchomiona przyrzekli służyć również swą po 
!lee w ubiegł\ niedzielę robotnicy zostanie z nowym rokiem szkol- mocą w umieszczeniu kandyd!l­
wzi~i 1J.dział' w zgromadzeniu chło nym. Przy doprowadzaniu budyn tów. i 

· · .Kilkugo<liińne obradv zebra-

A !l(·c ja · !.!!..~!.~.~~~-~.!.~ 
. . bf.equn•łi nien1owląt 

Jedną :z. najpoważniej~zych cho 1 szowa 51\ jui w mleko uopatrzo­
r&b wieku dziecięcego poza dyfte- ne. 

nych w dniu 22 lipca chłopów wy 
kazały, że Niemgłowy zaczyn~ją 
tętnić tyciem spobec.-zno-polli.tyr..z 
nym, które jest wynikiem ożywio 
nego, ciągłego i właściweg~ k..in 
taktu jej mieszkańoow z 'toma­
szowskimi robotnikami. 

dobytkiem dosłownie w• ciągu 24 
godzin. 

Gdy idzie o osiedlających się 
rolników to trzeba równocześnie 
stwierdzić, że członkowie rodzin, 
a nawet i oni sami maj, olbrzy­
mie możliwośc1 zarobków, czy to 
przy zwózce drzewa w lasach 

UBRANIA 
dla róbotników 
Z szeroko pr<>wadoznej akcji 

socjalnej korzystają wszyscy 
robotnicy w PZPW nr 29 . W ub. 
m. Referat Socjalny otrzymał 120 
par ubrań roboczych, 25 par bu­
tów gumowych, 15 par rękawic 
gumowych i 150 par płaszczy o­
chronnych z przeznaczeniem roz 
prowadzenia tej odzieży wśród 
robotników. 

;_~~~~.~-~~'U 
s.o.S .• Kaczka tome 

To bolesne wołanie,. wołanie <>I Śztukił ' byl~ prz~d~st~r~;"' dor 
ra~unek sł~ze~ mo_żna każdego S.palskiej nie zamoczywszy sobie 
drua, w ktorym niebo S ię roz- nog (chyba, że buty z cholewami)! 
płacz~ ~a.skn:~wan;u ~ll~cy ~y W ramach Czyn11 •. Majowega. r0-
narsk1eJ 1 Szosy SpalskteJ. Nie- botnicy Fabryki Sztucznego Jed­
stety!... wabiu próbowali zaradzić złu i u­

Kaczka wstała przyłączona do rządzili nawierzchnię ze szlaki. 
miasta dopiero 1 stycznia br. Gmi Niestety, nie urządzili ścieków 
na Lubochnia, do której przed- czy dren przez jezdnię, które wo­
tym osada należała, nie raczyła dę zalewającą około 600 metrów 
ch<>ć w minimalnym stopniu tro kwadratowych ulicy Młynarskiej 
szczyć się o naszą „dziurę'' i dla- odprowadziłyby do rzeki, znaj­
tego trochę to niegrzecznie zwra- dującej się w odległości 60 r.ne­
cać się do naszego nowego opie- trów. 
kuna - Zarządu Miejskiego - Wiemy, że Rząd czyni wszyst­
o wyrównanie zaniedbań Lubo- kc, by zmienić oblicze dzielnic 
chni, ale innegG wyjścia nie ma!. .. robotniczych, że buduje się całe 

Sprawa przejścia d<> pracy (mie o~ledla robotnicze, że przyznaj~· 
szkańcy Kaczki - to robociarze!) s1~ na t~ c~l~ ~gromne. sumy l 
w ostatnich dniach, kiedy ciągle wiemy rowmez, ze ?be~me '.!'?ma 
mieliśmy deszcze, przedstawiała szów otrzymał 10 i poł miliona: 

rytem jest biegunka. Lato jest o- Apteki wydają mleko na pod­
kresem w którym na tę chorobę stawie recept lekarskich. Do wy­
zapada największa ilość dzieci. Po stawiania recept upoważnieni są 
nieważ schorzenie to jest bardzo zarówno lekarze zatrudnleni w za 
niebezpieczne Ministerstwo Zdro- kładach spqłecznej słuiby zdro­
wia przystąpiło w tym roku do wia jak i lekarze praktykujący 
energicznej akcji zwalczania bie- pt'ywatnie. 

Za.końcreniem dnia, który spę­
dzono w Niem.głowach był wys':~p 
sekcji świetlicowych PZPW Nr 27, 
które jak zawsze przyjęto z ży­
wym aplauzem. naprawdę nie lada zagadnienie ~łotych . na robotY: drog~we. Mo- , 

zeby więc w plame robot uwzglę ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ dn~nosęłtochę zapo~ianądti~ 

Pomoc lecznicza dla ubezpieczonych ~~~;j:k~0~~!m';f,fa~~~:::.~1· 

W bieź. miesiącu nadejdzie znów 
nowy transport trepów w Hości 
100 par, płaszczy drelichowych -
100 sztuk i fartuchów drelicho­
wych - 20 sztuk. Płaszcze i far­
tuchy w pierwszym rzędzie .otrzy 
mają ci robotnicy i robotnice, któ 
rych fartuchy i płaszcze z powo­
du dużego zniszczenia na nadają 
się do naprawy. 

gunki. mobilizując wszystkie moż Dzienna norma mleka na jedno 
liw~ środki. dziecko wynosi 60 gr • 

Jednym z tych środków jest Lekarze wystawiają recepty na 
mleko sp~zkowane. ilość mleka sproszkowanego po-

w związku z tym Ministerstwo trzebn' na nie więcej jak 10 dni. 
Zdrow'a rozprowadziło na terenie W wyJątkowych wypadkach re­
calego kraju poważną ilość mle- cepta może opiewać na większą 
ka sproszkowanego. Mleko t<> ilość ?1leka gdy . miejsce za~ie­
przeznaczone jest wyłącznie dla sz~ama. osoby za· ntere~owaneJ p~ 
niemowląt karmionych sztucznie łozone J~t w znaczne] odległości 
i chóryeh na biegunkę dzieci w od apteki. 
wieku do lat ·3. Apteka na podstawie recepty 

Mleko to . wydawane 
płatnie: 

może wydać jednorazowo ruaksy­
jest bez- malnie 1000 g mleka sproszkowa­

a) w postaci mieszanek mlecz­
nych w szpitalach, klinikach dzie 
c:ęcyeh i kuchniach mlecznych, 
oraz 

"b) w postaci nieprzerobionej _:... 
przez wszystkie apteki publiczne 
i SJ)Ołeczne na terenie całego kra­
ju w miastach liczących ponad 
10.000 mieszkańców. 

nego. 
Po uzyskaniu recepty od leka­

rza. należy się zgłosić po mleko 
bądź do apteki Ubezpieczalni lub 
do najbliższej apteki prywatnej 
od miejsca zamieszkania. 

Na zakończenie trzeba zwróciC­
uwagę, że aptekom nie wolno po­
bieTac żadnych opłat czy to z ty­
tułu rozważania lub opakowania 

Apteki Ubezpleczalni Społecz- danej porcji mleka sproszkowa-
qj i prywatne na terenie TomJt- nego. W. 

ZE SPORTIJ 

Tr6jbóf lekkoatletyczny piłkirzy 
Piłbne połtc•onych klubów „Zwits I m„ n m. - Pietruszczak - 5,15. 

kewea„ i „Lechii" ędbyli omtnio próby Rzut granatem - l m. - Wątróbski 
aa Odznak{' Sprawności Fizycznej w Z. - 56 m., II m. - Parada H. - 55 m. 
trójheja l·atłetyeznym. Na starcie ata W punktacji ogólnej trójboju - I 
n~t .pu,m 3S zawodników, w tym kil miejsce zajtł Styczeń . Antoni . 270 punk 
b 1 J.a1ej druiyny, reszta 1 reaerw, tów, przed Pietruszczakiem - 262 i 
or11 innych sekcji. Wątróbskim Z. - 260 punktów. 
Oei~o ssereg dobrych, jak na pił W kategorii wieku od 18 - 19 lat 

karzy wyników lekkoatłetycsny<li, ee naj)epue wyniki ositgn~li: 
dówedsi, ie ptcy wi~eym zaintermo- 100 m.. -. I m. - Mazurek - 12,7, 
waniu ń~ tt dyscyplint można wykryć Il m.. - Grodiowina - U,6. 
tałeMy. w dal - I m. - Mazurek - 5,20, 

W btecerii wieku ponad 20 lat a1y Il m. - Cętka - 5,06, 
ałt8llCI wyniki: granat I m. - Kott - 59 m., Il m. 

100 m. - I m. Pietruszczak I - 12,6 - Szydłowski i Kubacki po 49 m. 
tek.. Il m. Kraauaki Boi. 12, 7 tek. W punktacji ogólnej tej kategorii 

Wyniki awdać należy sa dohl'e, gdyi I-su miejsce zajQI Muu.rek Jan - 257 
l>ieg odbywał &i~ po trawie. pktów, przed Kottem - 253 pkty. 

Skok w dat '...... I m. Styczeń - 5,45 W kategorii wieku od 15 ,.... l 7 lat. 

A.B • 

na urlopie i wczasach 
dokumenty stwierdzające kh u-1 czeniach, które to rozporządzenie Komunikat "' 

. , 
•I 

Ubez:p~ec.ieni i członkowie ich 
rodzin wyjeżdżający na wczasy 
lub urlop i przebywający poza 
miejscem stałego zamieszkania 
mają prawo do korzystania z po­
mocy leczniczej na terenie całego 
kraju. Celem skorzystania z po­
mocy leczniczej należy zabrać z 
sobą wyjeżdżając na urlop legi­
tymację ubezpieczen!ową aktual­
nie poświadczoną, z którą w razie 
wypadku należy się zwrócić do 
właściwej terenowo Ubezpieczalni 
lub jej Ekspozytury czy Ośrodka 
Leczmiczego. Przed wyjazdem n.a.­
leży sprawdzić czy w legitymacji 
są wpisani wszyscy członkowie 
rodziny mający prawo oo świad­
czeń. Renciści i pozostali upraw­
nieni wybierający się na urlop 
winni zabrać z sobą właściwe 

,,lwiązkowcau 
60 m. I m. - Domaradzki - 8,9 sek., 

Il m. - Rózga - 9,0 sek. 
W dal I m. - Bykowski - 4,34 m„ 

II m. - Styczeń Il - 4,32 m. 
Granat - I m. - Styczeń II - 49 m., 

iI m. - Wałecki, . Szc1epanik i Mirkie­
wicz po 46 m. 

Przypuszcza si~ że pozostali zawod· 
nicy ,Zwitzkowca" oraz inne kluby rol 
pocznt wreezcie masowe odbywanie 
prób na Odznakę Sprawności Fizycz. 
nej w tr6jboju lekkoatletycznym i na· 
stępnie w pływaniu. 

Wszystkie zrzeszenia "J>Ortowe otrzy 
mały bowiem zawiadomienie od 1woich 
władz, że czynnym zawodnikiem w kłu 
bie w roku 1950 będzie mógł być tylko 
ten, kto osiągnie normy do Odznaki Fi· 
zycznej w nrzepil!anych dyscyplinach! 

prawnienia do pomocy leczniczej jest w opracowaniu - objęto Ubezpieczaln'a Społeczna w 
z Ubez.pieczalni. uprawnieniami do pomocy lecznł- Tomaszowie Maz. podaje do wia­

A więc wyjeżdżają~ na urlopy czej WS2ystk'e dtleei w rodzinach domości, że z dniem 1. 8. 1941ł ' r.~ 
nie zapominajmy .o legitymacji pr~cowniczych, na które przysłu- wstrzymuje na okres miesiąca 
ubezpieczeniowej. gu1e zasiłek z tytułu pracy bądź sierpnia wypłatę zasiłków choro-;' 

W myśl dotąd obowiązujących pobieran!a zaopaitrzenia lub renty. bowych w ambulatorium dzielni- · 
przepisów prawnych krąg dzieci Zg?dnte z powyższym Ubezpie-j cy Kaczka przy ul. Spalska 12. 
urawnionych do pomocy leczni- czaln1e S~ołec~~ rcnci'tgają po- Wypłat~ odb~wać się bę~zie w 
czej różnił się od kręgu dzieci na moc leczruczą JUZ obecnie w sto- tym czasie w biurze . Ubezp1eczal­
które przysługiwały zasiłki rodzin sunku do wnystkich cbr'eci w ro- ni pr~y ul. N: Barlickiego 32 -
ne. W konsekwencjj zdarzały się dzinach prac&wniczych, na które W:ydział Sw1adczeń - parter 
wypadki odmowy przez Ubezpie- przysługują zasiłki rodzinne, mi- okienko N~ 1. . 
czalnię pomocy leczniczej np. mo ograniczeń wynikających z od- PoczynaJą~ ~d dnia 1. 9. 1949 
dzieciom ofiar wojny, przyjętym nośnych prz~p'sów ustawy 0 u- wypłaty zas1łko~ odbywać się bę-~ 
na wychowanie gdy jedna 11.lb bezpieczeniu społecznym dą w dalszym c:1ągu w wymienio-:'1 

dwie osoby spośród pozostałej W . · . nym ambulatorium. 
d . 'k b ł szyscy za.nteresowaru ubez- Tomaszów-Maz dn 30 „ 49 ro ziny pracown. a y y upraw- · · · · ·bl„ " · : 1. · 

nione do pomocy leczniczej. p;i.eczent wtnni ~ naJ izs~ym cza: Ubezpieczalnia Społeczna, 
Obecnie Ministerstwo Pracy i sie do~onać _wp!Su do le~it~macyJ w Tomaszowie-Maz. 

Op.ieki Społec:zmej pismem z dnia ub.ez~1eczemowych w_ym1en.onych 
14. 6. 49 zawiadomiło, iii nie ma dz1ec1, które uprawnią 1e do ko- Węd ro' wka 
zastrzeżeń aby do czasu zmłan rzystania z pomocy leczniczej w 

•'i 

' 

niektórych przepisów o U:bezpie- Ubezpieczalni. 

CENNIK OGŁOSZEŃ' 
w dzienniku „GŁOS TOMASZOWSKI" 

Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przy­
jęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). W tekście i za tekstem 
- 6 łamów po 45 mm. 
Wielkość ogłoszeń Za tekstem Nekrologi Drobne 

od 1 do 100 mm 70 · 70 :rn zł 
od 1-01 do 200 mm 110 110 
od 201 do 300 mm 160 160' 
powyżej 300 mm 200 200 

Ogłoszeni·a tabelaryczne, ·bilanse i kombinowane <> 100 proc. 
drożej. 

Ogłoszenia w numerach niedzielnych i świątecznych o 50 proc. 
dr"żej. 

Ogłoszenia w numerach specjalnych i okolicznościowych o 100 
proc drożej. 

~ cen Po""..Yższyc~ żadnych raba~ó~ nie udziela się. Ogło­
szema drukuJe się w miarę wolnego mieJSca i za terminowy druk 
og~oszeń nie pon<>6i się żadnej odP<>wiedzialności. 

po województwie 
ŁOWI CZ 

Na stadionie przy koszarach w. 
Łowiczu rozegrany został mecz: , 
piłki nożnej między Juniorami 
Okręgu Łódzkiego a K. S. K<>le-"' 
jarz Łowicz. 

.Wynik 5:1 dla Juniorów Okrę­
gu Łódzkiego. 

Gra prowadzona była na wyso:- · 
kim poziomie, a p oza tym i sz~ 
ście sprzyjało gościom. 

WIELT.,TŃ 
We wsi Klonowa gm. Kuźnica 

Grabowska wykryto bimbrownię, 
prowadzoną na większą skalę:• 
Konkurentem P.M.S. okazał się 
Antoni Przybyła, u którego zn.i-· 
szczeno około 100 litrów zaćieru:' 
Sprawę przekazano do Delegatu­
ry Komisji Specjalnej w Łodzi. 
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Rzeczy ciekawe Absencja Łomowskiego owiana mglq tajemnicy 

Rumunia prowadzi z Polską 57 : 48 pkt Tokarz - uczonym alpinistq 
Leningradzjd tokarz, Eugenius2' 

Bieleck i, należy od 13 lat do ama­
torskiego klubu alp;nistycznego. W 
ciągu tego czasu zdobył w r az z gru­
pą alpin!stów niedostępny dotych ­
czas, niezwykle stromy szczyt ,,.Pat­
chor" oraz wysoki na 7.010 m szczyt 
Karola Marksa w P amirach. Nie­
znane dotąd okolice szczytu Marksa 
zostały przez Bieleckiego dokładn!e 
zbadane. Zdjęcia terenu i w:iele po­
prawek wn!esionych do istniejących 
map Pamiru - to naukowe o woce 
tej wyprawy. Swą wieloletnią d z:a­
łalność alpinistyczną i badawczą o­
pisał B!elecki w pracy naukowej, 
która świadczy o jego głębokiej wie 
dzy w dziedzinie geografii i geob­
gii. Na podstaW.e tej pracy Bielecki 
przyjęty został jako członek rzec11.y­
w;sty do Wszechzwiązkowego Towa­
rzystwa Geograficznego. 

Czesi uczą się po polsku 
Ostatnio wydano w Pradze cały 

szereg podręczników języka polskie­
go. Najcenniejszym bodaj jest pod­
ręcznik „Polsfiina rozhlasem" (Pol­
sk; przez rradio) napisany przez 
Adolfa Malka. Drugą część tego pod 
ręcznika s.tan ow; „Polska citanka" 
tegoż au tora, wydana w tych d niach 
-przez praskie wydawnictwo „Svo­
boda". Podręcznik opracowany jest 
nader starannie i metodycznie. Od 
lekkich artykułów i codziennych 
rozm6wek czytelnik przech o.dz! d o 

~·Tu~: 
OPERA śLĄSKA 

W P AASTWOWYM TEATRZE 
WOJSKA POLSKIEGO 

(Jara.cza 27) 

Dnia 2 sierpnia. br. opera ,,Rigolet. 
tO" G. Verdi. 

~EATR KAMERALNY 
DOMU :&OŁNIERZA 

Ł6dt, uL. Daszyńskiego S4 

Od poniedziałku, dnia l do końca 
sierpnia codziennie o godz. 19,15 w 
T eatrze Kameralnym komedi:a. Shawa 
„Szczygli Zaułek". 

Będ11 to ostatnie występy y Łodzi, 
po czym zespól Teatru " Kameralnego 
p -rzenosi się do Warszawy. 

TEAT.R L~ „OSA..0 

ul. P iotrk owska. 94 
Dziś, o godz. 19,30 ,,Jadzia. Wdowa" 

Ostatnie dni! 

TEATB XOMEDU MtJZYOZNEJ 
11LU?NlA" Di~ w m.cu. slerplU>i 

-IKl~llal-
ADRIA - „M~źni w jej życiu" 

goodz. 16, l.S, 20 
<lozw"*.1DY od la.t 16 

BAŁT'!lt - ,,Młoda Gwardia." 
seria Il 
godz. 17, 19, 21 
dozwok>ny dla młodzi~ży 

BAJKA - „Postrach Mórz" 
godz. 18, 20 
dozwok,ny dla młodzieży 

GDYNIA - „Program Akuta.lno§ci" 
nr 33 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 20, 
21. 

B EL (dla mlodz.) - „Ziefone lata" 
godz. 15.30, 18, 20.30 

MUZA - „Tajemnica nocy wigilijnej" 
godz. 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 

POL ON IA - „U1ica. Granicz;na" 
goclz. 15,30, 18, 20,30 
dozwolony od 'Lat 12 

PRZEDWIOśNIE- „Wołga! Wolgal" 
godz. 16, 18, 20 
dozwolony dla. młodzi.ezy 

ROBOTNIK - „Antoni i .Antonina" 
godz . . 16,30, 18,30; 20,30 
dozwolony dla młodzieży 

ROMA - ·„GuweTnantka" 
godz. 18, 20,30 
niedozwolony dla. młodzieży 

REKORD - „śluby kawaler~kie" 
dla. młodzieży godz. 16 
„Wiosna" 
godz. 18, 20 
dozwolony dla mfodzieży 

STYLOWY - „Skarb" 
godz. 16, 18, :?O 
dozwolo'ny dla młodzieży 

'$WIT - „Aleksander Matrosow" 
godz. 18, 20 
dozwolony dla. młodzieży 

TATRY - „Pocałunek na stadionie" 
· godz. 16, 18, 20 

dozwolony dla młodzieży 

TĘCZA - „Tragiezny pości·g" 
godz. 17, 19, 21 
niedozwcJony dla. mło<l.z.ieży 

WISŁA - „Powrót do domu" 
godz. 17, JO, 21 
dozwolony dla dzieci i młodzieży 

WŁOKNIARZ - „Młoda Gwardia" 
seria. II 
godz. 16,30, 18,30, 20,30 
dozwolony dla. młodzieży 

WOLNOść - „Powrót do domu" 
godz. 16, 18, 20 
dc-zwolouy dla. dzi~d i młodzieży 

ZACBJ;!TA - ,Carie kłamie" 
godz. 16, 18, 20 
dozwolonv od lał- 16 

literatury dla młodzieży, a wreszcie 
do najpiękniejszych utwor ów lite­
r atu ry k lasycznej li współczesnej. 

Całość uzupełniona jest uwagam! 
gramatycan y m i i ortograficznymi, 
jak również słownikiem, tak, że na­
wet ten, kto nie zapoznał się z po.d­
s taw ami polskiej gramatyk! z łatwo 
ścią może opanować język, a jedno­
cześnie zapozna się w zarysie z pol­
ską literaturą. 

Klęska suszy 
w Kanadzie 

KaDllid,vjs.ki millLU"!ler rolnictwa o­
świadczył of:<ejalnie, że ~śli nie zmie 
11Ji si~ w najbliż.~z.ym czasie pogoda,­
zbór ps-zenicy w kraju br. bf<lzie niż_ 
szy, niż to m!<ało miejrne 'od 1937 r. 

Minister odbył o..tatnii>O pod.róż po 
Kanadzie, z.atrz.ym.ując się w miej~oo 
woiiciach dotknię-ty-ch su,„zą.. Podkre­
śU on, że w 1949 roku probleme.m dla 
Kanady będzie niedobór pszenjicy, a 
nie poszukiw41,nie dla. niiej ryn·ków 
z;bytu. 

Międzynarodowy 

kongres szachistów 
W Paryżu odbył sii: XX Kongres 

Międzynarodowej ł'eder:icji Szach1-
Rtów. Na kongresie postanowiono mię­
dzy innymi, 11a wniosrk deleg-a<'ji ra­
dzieckiej, przeprowadzić w Budap!'SZ~.ie 
turniej międzynarodowy, który wyłom 
przetiiwnika dla szachowego mistrza 
ewiata. - Botwinnika (ZSRR). 

Kongres zatwierdził również proce· 
durę przyznawania tytułu międzynal'O· 
dowego arcymistrza szachowego i mię­
dzynarodowego mistrza szachowe!{o. 
Zgodnie z prz,'l"jętą. procedurą, przyzua­
no tytuł arcymistrza mi~dz;rnarodowe· 
go, szachowemu mistrzowi ś"·iata Bot. 
winnikowi, 

Mistrzom radzieckim: Kotowowi, 
Smysłowowi, Keresowi, Boleslawskie­
mu, Bondarewskiemu, Rogozi.llskiemu 
Bronsztoinowi, Flohrowi. Lilienthalow~ 
i Lewenfischowi oraz wielu szachistom 
innych państw m.• inn. dr. Eu-ve 
(Holandia), Reszewi:tkiemu i Fine' owi 
(US.A.), Najdorfowi (Arr.rntyna), dr. 
Szabo (Węgry) i Tartakowerowi 
(Francja). 

WTOREK 2 SIERPNIA 1949 

12.<M Wiadomości południowe oraz 
prZ'lglą.d prasy stoł. 12.20 Audycja dla 
wlll.. 12.50 „Melodie ludowe". 13.:.:o 
Skrzynka PCK. 13.30 Cl~) Chwila mu_ 
zyki. 13.35 Muzyka obiadowa. H.00 
Audycja dla chorych. 14.15 Arie i pie_ 
śni St. Moniu~zki. 14.ilO Arie i pieśni 
kompozytorów czeskich. 14.50 (L) Ko_ 
munikaty. 14,55 „Podatek gruntowy a 
dobrobyt wsi". 15.05 (Ł) Pieśni ro_ 
Ryjskie do słów Puszkina. 15.15 (Ł) Ak 
tualności łódzkie. 15.25 Informacje. 
l:'i.30 Audycja dla dzieci. 15.50 .. Mówią 
ksi~żki o górnictwie i hutnictwie" . 
l 6.00 „Od maszyny do książki''. 16.15 
Muzyka. 16.20 (L) Audycja Ligi Ko_ 
biet. 16.25 (Ł) Utwory Chopina w w·,v!~. 
pianistów radzieckich. 16.40 (L) „SyL 
wet ki przodowników pracy' ' - Broni_ 
sława Gołygowska. 16.50 (L) Reportaż 
pt. „żniwa przebiegają. pomyślnie''· 
li.OO I dziennik popołudniowv. li.15 
Koncert -rozrywkowy. 18.00 °Koncert 
Chóru Polskiego Radia. 18.30 „Z życia 
Bułgarii''. 19.00 II dziennik p<>p~lu_ 
dniowy. 19.15 ,,Na muzycznej fali". 
19.45 „Opowieść o Chopinie" (2il). 
20.00 Koncert symfonicznv. 21 .OO 
Dziennik wieczorny. 21.40 ~iuzvka ta 
neczna. 22.20 Muzyka popularn~. 22.45 
(L) ,,Wiersze Mieczysława Jastruna". 
22 . .38 (Ł) Omówienie programu lok. na 
jutro. 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 
Utwory Artura Blissa. (w rocznicę uro_ 
dzin kompozytora). 23.50 Program na 
jutro. 24.00 Zakończenie audycji i 
Hymn. 

W. A.żaiew 

Kiszka 10,8 sek - · Buhl 10,9 sek na 100 mtr. 
.!'\u. ~ladi, uie WP. w Warszawie roz I Wyniki techniczne. 

poczęły się p"erwsze po wojnie mię- 100 m: J) Kis7.ka 10,8, 2) Buhl 10.9, 
dz;-pańblwo"e zawody lekkoatletyczne 3) 8t~c~1.e"-Cu (R) 11,2, 4) '!'oma (N.~ 
R · p 1 k p . 11,3. Kiszka do~konale 'l'o·..-starl{lwał i 

u_muma - . 0 ~·a. . _0_ pierw~zym prowndz'ł od startu do mety. 
dniu p1'1Jwatlz1 Rumunia <>1 :4S pkt. 3.000 m z przeszkodami: 1) Pi rea 

P1111klualnie o godzinie 17_ej wma- (R) 9:36,2. 2) Kielas 9:42,8, 3) Bier_ 
~zero1\al.'· na bo:sko obie drużyny. nat 10:06,0, 4) Blndura. !\ajlep;;zy 
Dru:':pl\' rumu(1~ką po"'ital prezes biegacz rumu11-.ki na t~·m dyFtan,ic 
PZLA Cz. For,,~, a 1H1st~pnie kierow- Firea zwycięż,1·ł zdecydownn'e, uz.r~ku 
n:k ekipr rumnń,kiej w krótkim prze ,iąc 11a me-cie ok. 50 m przewagi nad. 
mówieniu poclz · ękowuł zn. serdPt ·· e Kielasem. 

niei pow.n7.ej 7 w. Pozo~lali uzpk!ili 
wynik: 6,16 już w pierwsze.i kolejce. 

Po tych czterech konkurencjach Pl o 
wadz;1a. P olska. 24:20 pkt. Następne 

konkur&~cje opr&:z sztafety łxlOO m. 
wygrali Rumuni zdobywa.ją.c ogółem 

9 pkt. przewagi w pierwszym dniu za. 
wodów. 

10.000 ro. : l ) R~dn (K) :l'.!·łU.O, 
2) l'ristea (R) 3:!: W,8, 31 . Więcek 
33::! .3,-ł 4) Płotkowiak. Obaj łtumuni 
pruwadz:Ji cd ~tartu do met,,-. Polac,1· 
zo~t111i w t~·le już ]){) 2 km. Xa mecie 
Rumunii m'eli ok. 300 m prz-c'l'o agi nad 

przy.jęcie w Ptl>{'e, po<lkiel\IR.iąc, że Pchn'.ęf'ie knlą: 1) Rai.en (R) l +,7;;. 
zawody te zacieśnią. więzy prz~·jafoi 2 ) Praski H.39, 3) Kn~yżnn• wsK 
łączące ot.n 11arorly ru111uński i pol~ki, Brak 
Pp "·eiii.znirciu flag narodow~·ch i ode H.31, 4) Xegrutiu (R) U,21 .. 
granin hvmu<iw 11111htl\'ow.nh tlrfilacl11 Łomon,kiego w tej konku.rcnc.ii Il z_ Skok w zw·ni:: l) Soeter '(R) 1,!lO, 
z-<lw• dni_kólV zakońc7.yła of'cjelną część! bal\ ił dl'Użynę pobką. szan~y za,ęcin 2) BrzozowRki 1,8.1, 3) Skałban'a. l.SO. 
spotkan~a. I pierw~:t.ego miej•ca. Drugi Rumun _\11\ka,·ei nie prze,zedł 

Dr~1ż~·11a Pul.ska ."."•l:j~'.ła o•ł11h1011a Skok w dal: 1) Adamczyk /,:!O m, piPrw•zego minimum l.iO i n\e został 

Pola kami. 

400 m ppł. : 1) Kiss ( R) 5ł,6 sek., 
2) 'l'ruica (R) 5:i,4, 3) Pu1..io G5,6, 4) 
Wił l\CZ\"k .:; .. o. 

H7.ut d)·;kie!n: 1) R11'(!n. (Jł) 44, !Il!, 
::!) Con•tautin (R) U,iO, 3) Prask1 
39,.36, 4) K. Huffman J9,!7. Brak 
Łomow~kiei:;o i w tPj konkurencj; po;i; 
bawił Polskę lepozej lokaty. 

!iOO m.: 1) 'l'alma<'iu (R) l::i.\~, 
2) :Statk.ew:cz l :iJ.),6, 3) Kfrbau 
1 :.')i,8, 4) P1111drea (R) 2:00. Rekor 
dzis!~ Rnmnuii ua t,vn1 d.v~tansie Tal­
maciu W"Yt:rnł zdec,vdowanie. Olia.1 
Polacv un-•kali doskonale wyniki. Dal 
ną. 

0

popl';i wę formy "'.•ka~ł w ty1JJ 
b"egu Sla!kiewict. 

Sztafeta 4xl OO m.: ·1) Pol~ka (Kisz_ 
ka, Buhl, Stawe1~·k, Rutkow~kiJ 43.0, 
::?) Rumur.ia (Tau<. Vine:m1ajer, Jecu. 
Skane:o1cll) 4-1,2. Sztafeta Pol~ka pro 
wadz'ła mimo ~łaliyrh miau od stllrtu 
do mety. W biegu .t~·m. jed:vny fel­
start w pierw~z~·m dniu 7..awodów spo 
wodo"·ał Rumun 'fau,. 

hrak1em f,om_nwsk1~go 1 Pr,nver:i ."." 2) \"ize~majer (R) 6.76, 3) 'l'aus ( . ) •kla~yf'kowan.'-. Zwyciężca Soeter prze 
rzutach kul,:i; i dysk1~111 ora'; _~f. ~off- 6.i6. 4 ) K's;r,ka. 6,ili. Adamczyk odle- szedł wvsokość l,8:i za pierwszym ra_ 
mana. w tro·!'~rku . . );a wyrozn en1e za <>ł•ść 7 20 uzyskał w drugiej kolejee zem, ;; J.90 za trzecim. Brzozowski 
~ługn.1~ w~·ni ki ,w biegach: -*?O m. pp!. ~koków' maj:!~ dal~ze trzy ::rkoki rów przekrocz~·t l,8:i za trzecim skokiem. 
i 800 m, w ktor,,·eh zaw<. dn 1•y poi•<',\" :::::::.:.:.::...::.;•:_::.:::~~:::..:.:..:.:.::_::..::..:_:=..::..:.._::..:_,!_:;.:_:_.:.:_::..::_:___::.:.:.._...::.. ____ .;_ __ _.:. _______________ ~-,,. 
117._,-.~nli najlepm~ ro wojnie ."'.v·nik ;. Dwa rehor.dfl Pol ski 
W b1e1,ru 1111 400 m ppł. Puz10 zaj~r 

;.~t
0

0;1~6ż:~;~~::~':i:~;~~~:~~::~~~~;~! ustanowione na Mistrzostwach w Wa~stawie 
Statkiewicz zaj:1ł drugie mi('j•ce I 
uz~ku.ii!c również na,i1Ci1;;;:y powojeu_ W drugiin dniu pływackich mi­
ny w,vuik l:J•3,6 min. Na tr7..ecim m'ej ,frzo•tw Pol•ki· na pł~·walni St.U.K.ł'. 
scu z1Hllnzl się Korban, który -,,,1·n1_ pudt nowy rekord Pol•ki w ~ztafecie 
kiem l :Ji.8 pobił ~wój rekord ż~·c • - łx200 n1. st.i-Jem dowoln.n1J. Drużyna 
w.v. ·w skoku w dal A1la.mczyk za.1 ;ł i ,.Ogniw<" (B.1·tom). atako\\·ana cały 
pew·nie p'erw~ze miej:;ce b. dobrym , czas prze~ „Ogniwo" (Warszawa) zdo 
wyn;kiem i.20 m. I była. tytuł mi:>trza i ustanowiła nowy 

Tą'f#,, o jeden łodzianin •• ? 
r -~:--,.w .___ l 

Obóz kondycyinv dla pięściarzy związkowych 
Zw!ązkowa Rada Kul1urv Fizycz­

nej i Sportu pr-iy CRZZ organizuje 
w dniach 1-30 sierpnia br: obóL 
kondyoyjn:v dla czołowych zawridni­
ków klubów związkowych. Obóz 
odbędz~e się w Centralnym Ośrodku 
W~'ch. Fiz. CRZZ w Czerwiefa::ku. 

Na obóz powołani został: nastę­
pu iący zawodnicy: 

W muszei: Woźniak (Ostrów). Gu 
mowski (Sląsk), Liedke (Poznań) i 
Lirdner (Jelen ia Góra). 

W k~guciej: Grzywocz (Sląsk), 

Szczyp i o n ś' ,, . We''t f erscy '. '.' -I 

zwycieża · ą w Pradze 
W Prad'ze rozei:-rano w sobotę i nie_ 

dzielc;i mirdz.vpań~twowe zawod.v w 
szezypiorniaka Lef.połów ml'skicll i ko 
biecych. 

W sz<•zypiorniaku lll<;'><kim Wfgry -po_ 
kon11ly ,<'S.R 8:2 {l:O). W szczypior_ 
niaku kohiet 7-oRohowym Wrgierki -po_ 
konały C'ze•zki 10:::! (6:0). 

Czajkowsk:, Tobolczyk (W-wa), Stel 
mach (Wałbrzych). 

W piórkowej: Matlach (Sląsk), 
Kruża (Pomorze), Panke (Poznań), 
Bazarnik (Sląsk). 

W lekkiej: Ratajczak (Pozna11), 
Sadowski (Szczecin). Waluga (Wro­
cław). Janiszewski (W-wa), Orlik 
(Radom), Krawczyk (Łód.ź). 

W półśredniej: Baranąwsld (Po­
morze), Kwaśniewski (W-wa), Sztolc 
(Wrocław), Sznajder (Sląsk). 

W średniej: GI'zelak (Kalisz). Pa­
lińsk'. (Pomorze), Cebulak (Pomo­
tze); "Kr\lplllśkl' · (Wrocław). Nowara 
(Sląsk). 

W półciężkiei: Gnat (Bydgoszcz), 
Franek ~Pothań). "" 

W ciężkiej: Nandzik (Sląsk) i Stec 
(Radom). 

Jetlnocześnie Związkowa Rada 
Kultury F:z:vcznej ~ Spqrtu CRZZ 
przyznała KKS ,.Gedania" w Gdań 
sku - 10 miejsc na oho.pe wraz z 
instruktorem w nagrodę za zdoby­
cie drużynowego mistrzostwa Polski 
na 1949 r. Trenerami na obozie be­
dą: Kowa.l~kl (W-wa), Kasznia 
(Łódź) i l\lajchrzyeki (PO'Lłlań). 

rekord Poloki C7-asem 10:19,4. Po­
przedni rekord w tej konkurencji ua_ 
Jei:ał również do „Ogniwa" (B.~-tom.) 
'l'Ytuł wiremistna zdobyła s7.tafeta 
„O;;uiwo" (War~zawa), u„tanuwiając 
cza,-em 10:23,8 nowy rekord okręgu 
"a rszawskiego. 

Drugi rekord Polski u;;tanow!ł Zim­
n:v („Ogniwo" Bytom) w 'flływaniu ua 
50 m. z granatem p:·zeb;wa,j~c ten 
dy~tans 33,8 sek. Wie em 'st "'-Cm w tej 
konkurencji został Procel (Stal K11to­
wire) - 3 l,6 sek. konkurencja ta. z J -

81 ala poraz picrn"5>z_,, wprowadzona do 
progr:imu mistrzo~tw Poh;;k'. 

W ~koka~h z wir;.v mistr1-0-.two zdu 
b~·ł Klapto.cz przed Skorupką. 

W:niki tPrhuicme: 
200 m. 8t. dow. kl. mi,trz l) Lndwi 

k<l\nki (Ogn' wo War~wwa) 2:27.i' 
2) R~·bkowski (Slal O!>tr1 wiec) 2:28,1, 
3) Gremlowski (Ogniwo Bytom) 2 ::!8,6 

200 m. st. dow. kl. I 1) Mróz 
(Brda B~·dg(lszcz) 2:45.0, 2) 'l'nra 
(Stal Ostro" iec 2:46.2, 3) Piotrow~ki 
(Brela B,,•dg11;uz) 2:52,8. 

100 m. >t. mot. ki. m'•I rz l) Cl: 
rh<•ń,ki (W:irta PM.0011) J :16.:!, 2) 
RzołtnPk ('<tal Ka towirP) 1: 1 f\.!l, 
3) Dobrowohki (Zryw i.ódź) 1:1\l.8. 

100 m. st. dow. kl. mi~trz 1) Precel 
(1'tal Kato~·ire) 1:03,0, 2) Ludwikow 
~ki (Ogniwo WRr8zotwa) l :Oł,i'i. 3) !lfa 
no" ~ki (AZS Wrocław) 1 :05,:i. 

50 m. z granatem. 1') Zimny (Ogni­
wo B:vtom) 33,8 2) Prorel (~tal Kate• 
wice 34,6, 3) Gadzikiewirz (Ogniwo 
Bytom) 36,i!. • 
~zt:ifeta .Jx200 m .. t ilow. kl. ml•trz. 

1) O~niwo (Bytom) 10:19,4 (rekord 

Pobki ), 2) Ogniwo' (Warszawa) 
10:~3,8 (rekord Okr. War,z1rn·sk 'egr. ) 
3) Zryw ( Liidź) 10:49,U 4) Legia 
(Warszawa) 10:5;),2. 

100 m. ,t, g-rzhiet c•hlopców. l) 
ćwierc7ek (Górnik Zabrze) 1:39,4. 
2) Kriesse (Brda.. Bydggszez\ 1:4!~.i. 

200 m. !<l, klas. chłopc-0w. 1) SalwL 
czek (Górnik Zabrze) 3:61,1, .2) Sob­
CZ~'k (Spójnia War,-zawR), 3:5J,4. 

50 m. ~t. 1low. chłopców. 1) Skiba 
(Uórn·k Zabrze) 33:6, 2) KrieSISe 
(Br<fa Bydgo~zcz) 33,7. 

400 m. ~t. d-OV\c. chł(. pcó~. 1) Kries~e 
(Brdn; Bydgo:<zrz) fi:l:!,:5, :!) Stperling 
(Włókniarz Łódź) 6:12,8, 3) ćwier­
czak (CTórnik Zabrze) 6:!!.8· 

W klas~·fikacji ogólnej mężczyzn 
prowadzi Ogniwo - Polonia (Bytom) 
72 pkt. przed Ogniwem (Wars1.aw11.) 
64 pkt. i Stalą (Kato" i~ ) 60 pkt. 

Uśmiechnij 

- Czy pan ma bilet? 
- :A pan? 

' ,1.i..-

W nif'ilzirlc:- W\'girr~kR ilrużynn Til<:'­
!'!ka zwy~i'?żył:i pm1ownie 8 :;:; (:l: :~). 
Spotknnir to i·oz<'gra no w składzie 7-
osobow;rm. "r rrw11nżowym meczu ze_ 
społ<lw kohie•·~·rh Węgierski zw:·cię_ 
ż;·ł:· 6 :O (.5 :O). Wyścig motocyklowy w Zakopanem 

- GWS · · 
or1• n tAG•lucso Kom11~u1 
I W0Je•n•tzkl~11n Knmtteto 
Pol5łl:leJ 7.JPdnn.-tm .•J Paru 

llnhnt ,,„„ .. 1 

Ko~arskie 

Miskzqstwa Czech~słowac 1i 
na torze 

W Parrluhi<'RCh O<lh.1·ł~r się torowe 
mistrzost" a l'zecho~lnwacji na dy>'tan 
sie J km. T,·tuł miHti·111 zdobvł Jlfo_ 
chck któr,v ~~tatnie :!OO m pr~ejechał 
w 12.~ "Pk, Drug-ie mi.<'.i~ce zajął Ci_ 
i:;lar. kt<'•rv d1.ier7.vł mistrzo•two Cze_ 
~ho>ło\1 ac.ii w trJ konkurencji pt· zez 
6 lat, uz~·"kując czas J:l,2 sek. 

Dwa rekordy 
lekkoatletów radz;eckich 

Mistrz ZRRR 'v chodzie na 10 km, 
Zeltv11~7. ustanowił nowv rekoril Związ 
ku ifaclzie-ckiego w te'j koukureneji 
wvuikie111 4:-t: t;i.8 mi n. 16_1\'tni Mad is_ 
s~n ustalił nowy rekord ZSRR junio_ 
rów w rzucie oRzczepem - 56,37 m. 
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Tatrzański klub motocyklowy zor 
ganizował w Zakopanem klubowy 
wyśc'.g uliczny, w ktprym poza za­
wodnikami PKM wtięli udział po­
z.a konkursem motocykliści krakow 
scy. 

Jetlno okrążenie trasy 
2.800 m . 

wynosiło 

Poszczególne bie.i;i wygrali: do 
125 ccm (7 okrażeń-Wilkosz 39:09. 
- Kotońsk: 22:54, do 350 ccm (18 
okrążeń) 22:40. Skulski 23:59,3. 

Poza konkursem Drabik (Kraków) 
- 22:40. 

Do 500 ccm (10 okrażeń) dla ma­
szyn wyścigowych, sportowych i tu 
rystycznych, zwyciężył poza konkur 
sem Bębenek (Kraków) na „Norto­
nie" w czasie 25:03.6. 

W klasyfikacii klubowej zwyc:0
-

żvł Słowik na BMW w c?:asie 26:03.8. 
Startowało 8 zawodników. Wyśc:g 
motocykli z przyczepkami (na dwa 

okrążenia) wygrał Stanldf'wicz. 
(PKM Zakopane) w czasie 7:02,5. 

O werście do Il ligi 
KA'l'OWJCE. - ·w mceznch o wej_ 

~cie <ło II Ligi. G6r11i~ z .JRnowa po_ 
konał na ·wlasn,vm boiRku Stal (Ko~­
nowiec) :!:O (1:0). W Bytomiu Stnl 
zremi~owała. z Ogniwem (Wrocław) 
2:2 {2:1) . 

* • * 
f'Z:Ę:8TOCROWA. - W ml'czu o wt>j. 

ście do II Ligi '\Yłókniarz (CzęRtC>cho_ 
wa) zremi"ował z unią (Pionki) 0:0. 
. * • • 
KRAKóW. - Budowlani (Kral1ów) 

pokonali Stal (Ataracbowite) 5:0 (1:0) 
* • * 

POZ~Ax. - G•rom (Gd;11ia) zw~·-
1·ifż~ł Polonię (Lesz.no) 5:2 (3:1), zdo 
h;vwając mistrzostwo ~wej grupy w 
eliminacjach o \Vejście do II Ligi. 

R~aa1u1e; 

Kole11li..1~ Rtd'IK, y I•• 
Wyd •ca . RSW .• Pras" 

..\t: ii : lłi R~~ta1tr ł r . tdz. P iotr­
kowska • Ul p . 
·>rus.: c 

Zal<łaG1 Gra•1r1n" li. s·. W 
,.Pra •e" r . ...,, •11 lwlrlt' 11 
tel. IOll-łt 

l e1eton1 : 
·rlak tor nabeJnv Uł-h 

"a.ie""• red . <U;·t 111-0, 
'"kret • rz OdPOWll"dt. 2U u 
~ekretarlat """'lny· W · 2• 
>da l partyjn y W · b : 254 

wewn. łł 
Dział 1rorespo11d"n\ó• 
robotnlcl'-ych I ehfop..' 
fklch ora7 rf'dall;torf>1f 
~azet lclennycb' n• ł: 
Dl!lal lllUl&CJI: Ilf.l i 
07.lal tnl• •k 1 aport.: 154 2 

W P WO - t IJ 
DaJal '1orn1~l'1'l~' .lll · Z„ 
Dual rolny : wewn t - a~• · :, 
Redakrla n ncr>a · Hł Jl. 1 58 -ł• 
K<!-lonrt1tt : 
t.ódł. Płntrkow~tr• 10. te! 
Ad:nłn1~tr•~1a · 
n„•~• "l1tł· • .... 1f*6 ~ 
t..c'o<!ł Plntrknw•lra • · tel ·- D-01647 · 

zu-a:l 
'40-42 
Ut-IO 
111 - sn 

ew W_...;r -~· . . ~'& j 

szarpnęło lodowe zwały. Dał się słyszeć dźwięczny 

Daleko od Moskw,, 
przygotują przestrzeń pod gruzy - pouczył naczelnik 
budowy. 

Umara był zadowolony, że zostaje po tej stronie obok 
Batmanowa. 

- Urządzimy wyścia pracv1 Wzywam cię! Czy przyj­
mujesz? - atakował Karpowa. 

szklany chrzest. Umara zręcznie pracował oskardem, 
a wszyscy oglądali sie 11" lhtmanowa. 

- Zobaczysz naczrl ·· iak potrafię spawać! Na-
pewno myślisz : Umara i ł;irl11ie. suawa źle. Potra-

- A co będzie, jeśli lód oderwie się od brzel'!ów? Czy 
nie boisz się, Wasyli Maksymowiczu? - cicho spytał 
stojący obok Karpow. 

- A kiedy to może się stać! Dziś czy za miesiąc? 

- To prawda, nie wiem ..• 
- ·Ja nie wiem .A czekać nie wolno. Będziemy więc 

ryzykować towarzysze. W pracy tak samo. jak w bi­
twie... - nie może się obejść bez ryzvka. Rogow po­
dzielił robotników na dwie kolumny. Karpow i Uma­
ra porozumiewali ·się co do terenów pracy. 

Z tłumu odezwał się Remniew: 
- Towarzyszu Batmanow, mnie się zdaje, że dobrze 

będzie prowadzić drogę z dwóch końców . .Jedni niechaj . 
pozostaną tutaj. inni niechaj zaczynają od wys py. 

- To niemądry pomysł - sprzeciwil się Ro~ow. -
Ludzie wprawdzie dojdą, lecz w międzyczasie ~tracą 
czas i siły. 

Batmanow nie zgodził się z nim. 
- Propozycja jest dobra, należy ją przyjąć - odez­

wał się i szepnął cicho do Rogowa; - C zy rozumiesz, że 
to jest współzawodnictwo. I praca będzie miała s zerszy 
rozmach. 

Wasyli Maksymowicz spojrzał na Karpowa i ten zro­
zumiał z miejsca, że musi pójść na wyspę . 

- Nie obawiaj się, towarzyszu , Zas tos ujemy wszel­
kie środki ostrożności - zapewnił Karpow. 

~ Na wyspie pozostawisz ze dwudziestu ludzi, niech 

- Przyjmuję twoje wezwanie, ale muszę ci powie­
dzieć, że jesteś za słaby, ażeby rywalizować ze mną, 
uprzedzam cię z góry. 

- Nie, nie jestem słaby! Zobaczymy, kto szybciej 
przybędzie do mety! 

- Należy jednakże dać nam pewne fory Wasyli Mak­
symowiczu: w innym wypadku możemy przegrać, gdyż 
zanim dojdziemy do wyspy, Umara zdąży już tu sporo 
z1·obić: 

- Weźmiemy to. pod uwagę, a jakie Iwanie Łuki­
czu! I obiad twoim ludziom przywieziemy i po stopce 
s pirytusu się znajdzie - obiecał Batmanow. 

- C zy słyszysz, co naczelnik mówi - trącił Karpow 
Llbermana. 

- Słyszę. Matka kochana wszak posiadam doskonały 
słuch! 

- Brygady! - zawołał Karpow. - Droga nasza jest 
niewyprób.owima, możemy natrafić na cienki lód, dla­
tego należy iść pojedyńczo, a nie całą hurmą. Słuchać 
l:omendy: rzędem jeden w odległości od drugiego na 
dwa m e try, w kierunku wyspy, naprzód marsz! 
Długo jeszcze widać było między zwałami lodu łań­

cuch ludzi, posuwający się za rybakiem do przeciwle­
ggelo brze i;(u . Nie zdążyli zniknąć z pola widzenia. 
a Umara ustawił już swoja kolumnę ~rupami po kil­
ku ludzi . Pierwsze uderzenia padły pod łomem Batma­
nowa i Umarv. Za nimi trzy setki łomów i oskardów 

f'.ę pisać ogniem. Nie wic r zvsz? Nie odieżdżai zanim nie 
spoję pi.erws7ego złącza - wtedy zobaczysz. 

- Wiem ,że jeste~ m istrzem w swoim fachi.i - od­
rzekł Batmanow: Lel~ko i z ·siłą 
dowe góry, odwraca)ąc twarz od odpryskfiw Nie odja 
eh; stąd tak orPdko. if'n cze ra7e m popracujemy. I zdąż• 
zobaczyć twoją pracę.„. 

W międzyczas\„ 'n :'.: ,.rni e rowie d o1,on -.i l i kil1- Ll norn lr 
rów na lodzie. Kowszow siadł na występ ie obok okr<i 
głej przerębli, w której bulgotała czarna woda i robil 
wyl;czenia. 

- Stednia ~rubość wynosi najwyżei - trzvdzieści 
osiem, czterd·r; „~ci dwa, Nawet nie załadowany traktor 
musi się zawalić. Puszczać auta jest' bardzo ryzykowne 
lód jes t n ie równy. a miejscami bardzo cienkL ~ Alek 
~Y wstał. ·- Należałoby powiPd?i'-' f Wasvl0wi Maksy­
mowiczowi, że niepotrz2bnie t a k śpieszy z dro~ą prze; 
c:· c~ninę. 

Berid ze z zac;ek '.n\" i'.'Qi :>m na trzvł iak z przerębli 
wysuwały się ~łowy dużych ryb. 

- Należy mu powiedzieć al :> nie ch robią drogę - • 
odezwał się B e r idze. 

- N iecb.j n3razi 0 ouszczają auh 7ała dowane tvlk0 
częściowo. Zresztą Batmanow ma rację. Wyliczenia nie 
Zć.WS7.e ws <:ystko uw7.~ird'1 i 'lją . L ód zaś z ,godziny na 
;:,1d 7. inę r r ;,i s · ę mocniejszy. 

- Ta do~a - to kolosalne ryzyko mas·~yn i ludzi 
Nie zd-1żysz krzyknąć. j::ik c ' ę wc <i <:(nie pod lód. Poża­
!,1jesz wtedy, ale już będzie zbyt późno. 


